
BLEI0 EMG Ę
BRAK KRWI USUW A  

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O  
WINO CHINOWS-iELAIlSTB z Orłem

na maladze k lu p a i ik l i ]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petp, przyczynia krwi, położnicom zadzlwiająeo 
szybko przywraca slly, a specjalnie polecane prrej 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w  aptekach i drogerjach, gdzie niema, za­
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed podróbkami, — żądać wyraźnie 

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO  
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastę­

pujące:
2 fi. mniejsze zł. fi.— 5 fi. mmiejiszych zł. 13.—
1 fl. podwójny zł. 5.— 5 fl. podwójnych zł. 22.—
Fabryka chemiczna Hr. Krzysztof orski. Tarnów, uf. Towarowa 8.

' i
gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwerężenia, 
kłucie z powodu przeziębienia,! ból głowy, zębśw, 
katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze i t. p.

usuwa

P a l u  z orłem
w yrobu  Mra Kraysntałorsfclego

Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.

Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 
2 flaszki zł. 4-50, 5 fl. zł. 9*50, 10 fl. zł 17 00, 20 fl.

zł. 3100.

KONCESJONOW ANE

Kursy kroju i szycia
99« T ó z e £ i i i a S( 

K r n k d i r ,  n l .  D ł n g a  *1
ro z p o c z y n a ją  s ię  1 i  15 k a ż d e g o  m ie s ią ca . P r z y j ­
m u je  s ię  d z ie w c z ę ta  n a w e t  z szy c iem  n ie o b e z n a -  
ne. W p is y  co d z ien n ie  o d  9 d o  6 w ie c z ó r . D la  z a ­

m ie js c o w y c h  m ie sz k a n ie  z a p e w n io n e ._______

I n s t r u m e n t *

dęte I smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare tnstrsa- 
menta naprawia, zestrajc !nb wy­

mienia na nowe

8 Papę do krycia dachów i izolacji, 
smolę górnośląską* wapno, 

gips, cement, cegłę, trzcinę itp.
poleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych 

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264.

J. A. NIKIEL Znakomite płótna
■raków . Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanie 
i kompletowaniu zespołów orki©- 
stralnych udziela bezp ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego

na wszelkie bielizny, także, stołowe i pościelowe, białe 
i kolorowe. — Silne materj.e, cajg, struks. — Dymki, ręcz­
niki, chusteczki, ścierki, sienniki, drelichy, leżaki, chodniki 

i t. p. wyroby po cenach konkurencyjnych poleca:
L JÓRASZ, Przemysł Tkacki, KORCZYNA, pow. Krosno.

Września 1930



WICHTERLE & KOVARIK
f l f t  —  C C 7 3 E e d K o s ł o ' w pC R c j a >

Maszyny rolnicze
iak m toca rn ie , k ie ra ty , s ie c z k a r ­
n ie , w ia ln ie , s ie w n ik i, ż n iw ia rk i,  
m lo c a rn ie  s z e ro k o m ło tn e , m o ­
to ry  w sz e lk ic h  ro d z a jó w  i  t. d,
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne

Zastępca i reprezentant 
prościejowskfch fabryk

I. H. ZucKerman
skład maszyn rolniczych,
do szycia, fowbfow oraz gramolono!
KRAKOW-PODGORZE RyneK 5

(obok kościoła).
Uwaga r Żądać bezpłatnych cenników

Rocznik „Roli" z roku 1927 |§2S W * ;
■ ^ ^ m m -wiwiiumiiiiiim i m iMiifaa;B a  im » i i     k r ó le w s k im * ,  „ P o d ró ż  n a ­
o k o ło  ś w ia ta , „ D z iw y  w  ś w ie c ie * ,  „ P r z y g o d y  F i l ip a * ,  „ W  sz p ita ln e j c e li* , „ D z iw n e  sn y * , „ Z w ia s tu n -  
k a  śm ie rc i* ,  „ W ś r ó d  p u szcz  i  s t e p ó w * ,  „ M a tk a  k r ó ló w * ,  „ W a w r z e k  D y b c z a k * ,  „ W a łk o w a  d o la * ,  
„ Z e m s ta  J u d y ty * ,  „ U c ie c z k a  A r c h a n io ła * ,  „ P o m sz c z o n a  z b ro d n ia * , „ S t a w  św . M a łg o r z a ty * ,  „ B y ło  te  
p o d  J en ą .„“ , „ A b r a h a m  P in k t  i  M a te u sz  S ik o r a * ,  „ B a ś ń  o S o b o tn ie j G ó rz e * , „ W s k rz e s z e n ie  Ł a z a r z a * .  

W iele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor

Całość rocznika obejmuj‘e 1.040 stron i . . ] ! . - .  q  _ |  r a  n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową l  Y 1 * '^  '  y i  •

D o  n a b y c ia  w  A d m in is t ra c ji  „ R o li* .

Pow ód.
GośĆ: Pańską zupą czuć naftą!
W łaściciel restauracja: Tak, gazu ani elektry­

czności w  naszem, mieście jeszcze niema!

M ąd ra  w różka.
—  Znasz tę damę?
—  O tak. To wróżka.

—  Co ona robi?
—  Co* ona robi?
—  Ona wróży głupio z ręki, a wyciąga mądrze 

z kieszeni.

Szczęśliw i z m usu.

Dwie kumoszki rozpraw iają z sobą o swoich mę­
żach i pożyciu domowem.

—  Czy szczęśliwie żyjecie z sobą? —  pyta jedna 
dość potulnej miny.

—  Spodziewam się! —  odpowiada druga, w yg lą ­
dająca na Herod babę —  jabym mu dała, gdyby on 
nie był. ze m ną szczęśliwy!

—  A  mój mąż rnnieby dał, gdyby by ł nieszczę­
śliwy —  z westchnieniem przyznaje pierwisza.

Ueieszy l go.
Wierzyciel: Po  raz ostatni zapytuję pana, kiedy 

pan nareszcie odda mi pieniądze?
Dłużnik (ucieszony): P o  raz ostatni?!* Chwała  

Bogu!

W  szkole żydow skiej.

—  Jaki grzech popełnili bracia Józefa, sprzeda^- 
jąc go kupcom, wędrownym?

—  Un i sprzedali za tanio, un był wart więceji.

N ietra fn y  w ybór.

*— Dlaczego rozwiodłeś się ze swoją żoną?
—  Bo omyliłem się w  wyborze. Jak ją  ujrzałem, 

zawołałem  z radością: „Ta albo żadna", a jak ją  
poznałem po ślubie, krzyknąłem* z rozpaczą: „Lepiej 
żadna niż ta“.
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K rak ów , 
u lica  św . Tom asza

I L U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E

Prenumerata na rok 193u: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'5U zł, kwartalnie 3’40 z i ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do' Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynpzy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li« : Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowa W Polsco: Krak6w P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.S68.

A  Ten, k tóry w  bezgranicznej Swej m iłości po­

w ołał nas-do życia  i obsypał wszelkierni daram i P rzy ­
rody  —  puka do sum ienia ludzkości i w ola : „G dzież 
owoce tego ziarna M iłości, ‘którą, kiedyś, w  godzin ie 
stworzenia, posiałem: w  głęb i twej duszy —  człow ie­
cze? Oby przez zuchwałość twoją, nie zm ien iło  się' 
w  posiew  p rzek leń stw a !“

M iłość jedyn ie  zrodzić może szczęście i pokój: 
na ziem i. M iłość ty lko  m oże w yrugow ać z pośród 
nas nędzę i n iepewność ju tra  z powodu braku Chle­
ba tylu, tylu  ludziom .

Zasieje spokój, i zadow olen ie w duszy ludzkiej, 
rozs ie je  radość prom ienną po zasępionych niwach 
serc, okrytych  m głam i smutku i tęsknoty.

Bo M iłość jest cudotwórcza. Ona każe podać rę­
kę tonącem u w  rozhukanych  odm ętach n iedoli ży ­

ciow ej, otrze dobrotliw ą ręką  gorące łzy na wybla- 
dłej tw arzy nędzarza, podzie li się ostatnim  kęsem 
chleba —  a n igdy zaw istną n ie będzie.

Dzisiejsze życ ie  jednak w  sw ym  m aterja lis ty- 
cznym  pochodzie —  zaprzecza istn ieniu  M iłości na 
z iem i —  w  sercach naszych. Panujące stosunki i k ie­
runek dzisiejszego życ ia  stanął w  skra jnym  kontra­
ście z Ideą  M iłości i braterstw a powszechnego. Nad 
w artką  fa lą  d z ie jów  naszych zaw is ły  c iężk ie  chmu­
r y  rozgrzy tu  i  p iorunam i złości u śm ierza ją  Miłość, 
rodząc na ziem i ty le  boleści i łez.

N a  każdej stron icy życ ia  tak społecznego, jak  
gospodarczego i politycznego,, a n iestety często ro ­
dzinnego i  sąsiedzk iego —  w id z im y  czarne zgłoski, 
kreślone potęp ieńczą ręką  n ienaw iści, a co za tem 

id z ie  —  fałszu, obłudy, w yzysku  i  t. p. plag, które 
pożera jąc żyw otn e s iły  ludzkości, p row adzą  ją  do 
niechybnej ru iny, zatracenia.

Dziś jeszcze znajdu jem y na ku li ziem skiej n aro ­
dy jęczące w  ciężk iem  n iew oln ictw ie  i ucisku pod 
obuchem zaborczych państw  im peria listycznych .

Kwiat Miłości
JL romiennym objawem  Boskości, kryjącej się 

w  duszy ludzkiej, jest Miłość, klóra każe ko- 
chać bliźnich —  braci bez względu na ich 
stan, pochodzenie, w ykszla icenie, majątek, 

przekonania, dążenia i w artość moralną. M i­

łość, ta czysta, bezinteresowna, idealna —  jest pom o­
stem, łączącym  rodziny państwa, narody ludzkość 

całą.

M iłość taka jest n iebiańskim  balsam em , ko ją ­

cym  w sze lk ie  ran y duchowe, cierp ien ia  m ora lne i f i ­
zyczne, pon iew aż zbaw iennem  swem skrzydełk iem  
ochładza znękane dusze ludzkie, un icestw ia zaw iść 

i fa łsz —  a sieje zia rno  P raw d y  i pośw ięcen ia dla 
bliźn ich, zb liża  radość n iebiańską i K ró lestw o  Boże 

do ziem i.

Gdzie panuje ta  cudowna K ró lew n a  Nieba, tam  
nie znajdziesz cien ia n iezgody, wyzysku, ucisku sła­
bych i n iezaradnych, fa łszu  i tej czarnej obłudy, k tó­
ra  się tak często u k ryw a  pod płaszczykiem  uśm ie­
chu w  duszy zaw istnego sąsiada.

Gdzie panuje ta  Córka naszego M istrza z N aza ­
retu  —  tam  n ie do jrzysz procesów, oszczerstwa i tej 
zachłanności djabełskieji, k tó ra  krw aw iącem  ostrzem 
godzi w  życie, m ajątek  szczęście i spokój: b liźn iego.

Gdzie panuje M iłość —  tam  n ie usłyszysz ża ło­
snej skargi biednej: w dow y i sieroty, które niestety 
tak często padają  o fia rą  siln iejszych  m aterja ln ie  i f i ­
zyczn ie sąsiadów, ojczym ów , m acoch i t. d. Tam  nie 
zobaczysz łz y  perlistej na pooranej, starością skroni 
zgrzyb ia łe j m atk i i ojca, k tóry  za swą bezm ierną 
pracę i pośw ięcenie, za swą m iłość i ukochanie —  
tak cęsto karm ić się m uszą czarną n iew dzięcznością 
w yrodnych  dzieci.
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G dzież zatem  M iłość i B raterstw o społeczne, ca ludzkości —  ale przedtem  przyjść m usi jakaś nie-
gdzież ten najcudow n iejszy k w ia t ide i chrześcijan- p rzew idziana a konieczna gehenna, krusząca za-

skiej ? tw ardżia łe  i gnuśne lody* serc ludzkich.
P rzy jd ą  jednak dni —  bo przyjść muszą —  że O M iłości, p rzy jd ź jakn ajrych le j i prom ien iam i

zbaw czy K w ia t M iłości zakw itn ie znowu na ziem i T w ego  Słońca rozprom ień  sm utne oblicze z iem i!
i  swą czarow ną niebiańską w on ią  upoi znękane ser- W ojciech  Byczek-Breowicz.
M ł r M M i i M M M M f m ł ł m i i i m i  ł ł ł H i m m u m M ł  » f n m t m u i i M i i w

M A U R Y C Y  JO KAY. li 'zniknęło słodkie uczucie rozkoszy, a w  jego duszy
oży ły  w spom nien ia  iii przeszłość.

Ze zgrozą spoglądał przez okno i w idzia ł, że g a ­
łęzie "drzew, jeszcze w czora j ozdobione ’ świeżemu p ą ­
czkami, dziś u gin a ją  isię pod  ciężarem  śniegu.

Tuż' naprzeciw  okna znajdow ał się wodotrysk, a 
A ż  drżał z rozkoszy, gd y  sobie uprzytom niał, że prom ień w ody przedtem  w ytryska jącej w  górę, za-

tę cudną kob ietę będzie m óg ł w z iąć  w  sw oje ram io- m arzł i u tw orzy ł się w ie lk i sopel lodu, p iętrzący  się
na, n azw ie  ją  sw oją  żoną i  posiądzie je j tron. w  g ó rą

Zdaw ało  się mu, jakoby dotąd n ie p ił jeszcze N a  ram ien iu  posągu, z ręk i którego bił prom ień
-z k ie lich a  m iłości, ani jakoby nie, zaznał dotąd tej w ody w  górę, siedział z ie lony zim orodek i nucił swo-
słodk ie j ta jem nicy, jaką  jest m iłość. ją  posępną m elodję.

A  k ied y  oddaw ał się słodk im  m arzeniom , to n ie R jum in  zrozum iał pieśń. Zdaw ało  m u się, że ptak
m ia ł czasu,naby m yśleć o ̂ strasznym losie rodziców  przynosi m u  w ieść z  da lek iego  kraju , śpiewa m u  o
i  o b iednej Ism enie, chociaż d la  n iego  w eszła  żyw a  jego  losie, robi-m u w yrzu ty  za to, co dotąd zrob ił i co
do strasznego grobu. \ zaw in ił.

Tym czasem  w iosna szybko nadchodziła. Ł ą k i u- Daleko stąd leży kraj, p rzez cały rok pokryty
b iera ły  się w  św ieżą  zieleń , a  m iljon y  pączków  cze- b ia łym  całunem śniegu, n iem a tam  kw iatów , ani ich
kało ria chw ilę, w  k tórej w  blaskach rannego słońca oszałam ia jącego zapacllu, a zam iast słońca, św ieci
rozw iną  się w  sw ojej całej krasie, szerzyć będą w  ca- posępna zorza  północna,
łym  k ra ju  rozkoszną woń, a tys iące gard zio łk ów  pta- To jest Syberja.

*®ząt uderzy hymn, p ow ita ln y  na cześć nadchodzącej A  tam  w śród  śnieżnych za w ie i stoi samotna, nę-
w iosny. : dzna chata, pokryta  b ia łym  śniegiem , a czarny dym,

Nadszed ł w reszc ie  p ierw szy  dzień  w iosny ze swo- uchodzący z kom ina czołga się po  nim. Z okna chaty
jem i nadzw yczajnem i przyjem nościam i. W  tym  dn iu  w idzieć  m ożna ty lk o  śnieg i  śnieg i  śnieg i n ic wiię-
k ró low a  A lh a z ira  chciała obchodzić sw o je  wesele. cej.. W  te j nędznej chacie, k tórą  każdej chw ili w ia tr

W  całem  k ró les tw ie  w iedziano  o  tern, w szędzie m oże roznieść, 'm ieszka staruszka. N a  ogn iu  z  torfu
też p rzygo tow yw an o  w ie lk ie  uroczystości,' bo  wspa- p iecze chleb z  m ąk i zm ieszanej z  otrębami. Jest to
n ia le  chciano obchodzić ten  pam iętny dzień. jedyne lepsze w  tym  k ra ju  jedzenie, a staruszka ten

A le  zam iast orzeźw ia jące j rosy  w iosennej p rzy- chleb p iecze dla swego męża. Ach, jak i gorzk i m usi
szło zupełn ie coś innego. Z pó łnocy p rzysz ły  śnieży- być to chleb, bo staruszka płacze, p iekąc go i  n ie
ce —• coś n adzw ycza jnego  w  z iem i U djów , gd zie  Id- zw raca  na to  uwagi, że łzy  je j m ieszają  się z  czar-
dziie p rzyzw ycza jen i b y li do  najp iękn ie jszej pogody, nem  ciastem.
W szędzie  uważano to  za  z ły  znak. Tu ż ko ło  n ie j na prostym  stołku siedzi piękne,

T y lk o  k ró low a  n ie  p rzyw iązyw a ła  do tego  z jaw i- m łode dziewczę. S ilną piciią napraw ia  ubranie swe-
ska żadnej w agi, bo w iedzia ła , że  n aw et i w e  W io - go ojca. S zy je  piln ie, ̂ a ty lk o  czasem je j piękne, mo-
szech n ag le  n a  rozw in ię te  k w ia ty  spadn ie drobny dre oczy  spogląda ją  na starą matkę, a k ied y  zoba-
śnieg, k tó ry  w praw dzie  zaraz znika, ale na kw ia tach  czy łzy  w  oczach m ateczki, d rżen ie p rze jd zie  po jej
zostaw ia ślady. m iodem  ciele i  g łęb iej schyla, sw ą g łów kę nad pracą.

W  nocy przed  ow ym  'dniem, w  k tó rym  R jum in  W  ca łej chacie panuje cisza1, przepełn iona holem,
m ia ł stać się m ężem  kró low ej, burza osiągnęła  szczyt, A  skoro chleb będzie gotow y, ubranie napraw i o-
o pó łnocy  w szystko  p ok ry ł b ia ły  śnieg. 'Pola, łąk ia i o- hę, dziew czę sam o w  ciem ną noc zim ową, ha  pół bo-
grody, 'wyczekujące ciep łego tchn ien ia  w iosny, po- se, ok ry te  nędznemdi łachm anam i, pó jd z ie  ku  ojcu,
k ry ł całun śnieżny, roznoszący śmierć. Goś nadzw y- k tóry  pracu je daleko od chaty w  kopalni, g d z ie  sybe-
©zajnego dziać się m usiało w  przyrodzie , bo z prag- ry jscy  skazańcy w yd ob yw a ją  ołów.
n ien iem  oczek iw aną  w iosna, nadchodziła  w śród  ta- Staruszek już podeszły  w  latach o szlachetnej po-
k ich  okoliczności. stawie, zdradzającej, że k iedyś za jm ow ał w  św iecie

Rjuimin zaś spał spoko jn ie i śnił o  rozkoszach go  p ierw szorzędne stanowisko, rozb ija  m łotem  kam ie-
czekających, a od k tórych  d z ie liła  go  ty lko  tą  noc. n ie, a na jego rękach i nogach zna jdu ją  się ciężk ie

P o  pó łnocy obudził go  n ieprzyjem ny, narzeka- ka jdan y . Ku niem u w łaśn ie id z ie  m odrooka, p iękna
niem  i  żałością p rzepełn iony głos. k rasaw ica w  nędznej szacie, spieszy s ię  bardzo, n ie

P rzec ie  już zna ł ten  g łos ! Często słyszał go  w  Pe- zw raca jąc u w ag i na to, że otacza ją  noc, że m róz jej
tersburgu podczas ostrej zim y. dokucza.

Tak  brzm i g łos  zim orodka, którego w ia try  uno- T y lk o  raz w  tygodn iu  w olno  nieszczęsnemu ska-
szą z  okolic północnych  na południe. zańfcowi p rzy jąć  odw iedziny swoich drog ich  niew iast,

R jum in  z ląk ł się go, pew n ie  n ieznanego tu  w  złe- k tóre dobrow oln ie szły  za n im  do bezludnego kraju ,
m i U djów , d la tego  opuścił ciepłe łoże i  podszedł do bo chcia ły być b lisko-n iego, bo ch c ia ły  m u  pom agać
okna. w  znoszeniu jego strasznego losu.

Z ad z iw ił się n iepom iernie, gd y  spostrzegł tę -bia- W  jednym  tygodn iu  przychodzi go  odw iedzić  żo-
łą szatę, ca ły-kra j pokryw ającą . I w łaśn ie w  tej chwi- -na, w  drugim  znów  córka. P rzy  tej sposobności mo-

Powieść tłómaczona z węgierskiego przez K. Górskiego.



gą  m u,'przyn ieść wszystko, co potrafią,' zdobyć;' b ie ­
dactw a samie n ic  mii© m a ją  ii przynoszą ty lk o  czarny 
ckleb, zm ieszany iz otrębam i. A  córka przynosi jesz­
cze jakieś stare ubranie, zdobyte Bóg w ie  gdzie, aby 
ojcu p rzy  pracy by ło  cieplej.

Tą  w łaśnie, c iągle p łaczącą staruszką, k tóra  
w  tobie pokładała  całą swą nadzieję, w yhołub iła  cię 
sw oją  m iłością, a naw et na dalek ie j S yberji w spom i­
na sobie na ciebie, to  tw o ja  dobra matka. D ziew czy­
na zaś, o  twarzy, zdradzającej dobroć, to  tw o ja  sio­
stra, a s ta ry  skazaniec, p racu jący  w  kopaln i —  to 
tw ój ojciec.

T y  popełn iłeś zbrodnię wobec cara-, a on i muszą 
za  c ieb ie cierpieć. T yś  sprow adził na n ich  nieszczę­
ście, a oni cię nie przek lina ją , a le  przeciw n ie każde­
go  dn ia  k lęka ło  przed  ikoną  i  proszą Boga, aby cię 
ochraniał, aby obdarzył cię. w szystk iem  najlepszem . 
Gdybyś w iedzia ł, jak  gorąco m od li się za ciebie m ło­
de dziewczę, tw o ja  siostra, jak  o fia ru je Bogu swoje 
m łode życie, abyś ty lko  ty  ń ie  zginął!...

T y  jednak zapom inasz na dobre, drogie serca, 
używ asz rozkoszy i  chcesz zostać m ężem  królow ej 
i  to w  kraju , z którego już n igd y  n ie w olno  ci w rócić.

Od cieb ie ty lk o  za leży  oswobodzenie tych b ied ­
nych. z ich  strasznego w ygn an ia  i  w prow adzen ie ich  
napow rót do ich  posiadłości i  do ich pałaców . M o­
żesz ich  oswobodzić z S yberji i  sprow adzić ich  tu  do 
tego raju.

A le  t y  o mieli zapom inasz, ty  zapom inasz o tych  
drogich  twoich , k tó rzy  już dla cieb ie ty le  w yc ie rp ie li; 
a używ asz tytko rozkoszy i  szczęścia. B iada tym  nie- 

.iszcjzęsnym! B iada w szystk im , k tó rzy  cię kochają ! — 
B iada, biada, b iada!

Czyżby to wszystko ptak  ten śp iewał? Czy m oże 
R ju m inow i się^to ty lk o  śn iło ! ^

To  pewna, że R jum in  za łam ał ręce i  oc iera ł łzy, 
sp ływ a jące po jego  tw arzy. B y ły  to p ierw sze łzy, 
k tóre ron ił w  czasie sw ej awanturn iczej w ypraw y. 
Był przekonany, że w  śp iew ie posępnym  zim orodka 
przeb ija ły  się te  straszne słowa, strasznie sm agające 
jego  świadomość.

Czy m oże Bóg, .królu jący na  n ieb ie chciał m u po­
kazać, że jest m ocn iejszy, n iż  ten bóg ziem ski, k tó ­
rego  czcili p od d an i'k ró low e j A lh az iry?

Ten ziem ski bóg ty lk o  'ukołysze i  uśpi duszę 
w  słodkich marzeniach, zaś potężny Bóg, k ró lu jący  
w  niebiesiech, przebudzi duszę i  p row adzi ją  do cno­
ty  i  p raw dziw ej m iłości.

On to jest tym  w szechm ocnym  Bogiem , zna ją­
cym  ułomności ludzkiego serca, on każe tęp ić n ie­
zgodę i  złość, niszczącą duszę człow ieka. On jest tym, 
k tó ry  każe szaleć burzy śnieżnej, k tó ry  k ieru je  losa- 

■ mii człow ieka, ia śpiewem  ptaka zbudził w  duszy Rju- 
m ina drzem iącą m iłość ku  sw ym  n ieszczęśliw ym  r o ­
dzicom .

M oże w łaśn ie teraz w  te j chw ili, ,jdedy on tonie, 
w e  wspom nieniach, k lęczą  da leko stąd, W syb ery j­
sk ie j chacie przed  św iętą ikoną i  jego m atka i  s io ­
stra i proszą Boga, aby ochraniał ich  syna i  brata.

Bóg pew n ie w ysłuchał m od litw y  ich dobrych 
serc i  obudził sum ienie w  zabłąkanym  wędrowcu, 
k tóry  prędko zaczął przechadzać się po pokoju  i  już 
n ie m yślał o  śnie.

Przem ocą chciał zgn ieść rodzącą się w  duszy 
m yśl o ślubie z  k ró low ą  Alhazarą i  o weselu, które 
m ia ło  się odbyć następnego dnia.

Dopiero k ied y ch łód  zaczął mu dokuczać, p rzypo­
m nia ł sobie, że jest nieubrany. N ie  zaw oła ł nawet

służącego, k tó ry  pom agał m u w  ubieraniu, ale sam  
w zią ł ubranie i  ubrał się.

C iągnęło go coś do  okna i  poszedł za  tym  głosem  
i znów w patrzy ł się w  n iespokojną noc. Zim orodek 
um ilknął i podskak iw ał sobie po figu rze , pokryte j 
śniegiem . K ied y  R jum in  stanął p rży  oknie, zdaw ało 
mu się, że ptaszek go  zauw ażył, bo zw rócił g łow ę 
w  stronę okna i  odezw ał s ię  znów  tak 'dziwnym  gło ­
sem, jako przedtem.

R jum in  m ia ł tafcie wrażenie, jak  gdyby w yrzu ­
cał z siebie ow e groźne słow a:

Biada, biada, b iada !
M roźny w ich er północny huczał i  w  n iektórych  

. m iejscach  usypyw ał w ysok ie  ku py ze  śniegu, to  znów  
je  zm iatał i  pęd ził w  stronę okna, u k tórego  stał 
R jum in.

P tak  zniknął i R jum in  n ic n ie  m ógł zobaczyć, bo 
śnieg p ok ry ł szyby N ie  m ógł w ięc  patrzyć na św iat 
i zaczął znowu przechadzać się po pokoju, a duszę 
jego  gn ęb iły  jeszcze straszliw e myśli':

Teraz przypom n iał sobie o Ismeniie.
Tak  w ie lk ą  o fia rę  dziew czyna poniosła d la  n ie­

go, bo odeszła w  n ieznany św iat 1 to ty lk o  d latego, 
aby spełnić jego  rozkaz, aby zbadać ta jem nicę gór 
i skał tego kraju. M usiała sw o ją  duszę obciążyć stra­
szną przysięgą, musiała w yrzec  się tego  na jw iększe­
go boskiego daru  —  m o w y  ludzkiej.

I  d la  n ie j by ło  przeznaczone straszne słow o „b ia ­
da11. I  ona go kochała.

A  jak  on postąp ił z  tą  dziew czyną?
Napraw dę gorzej s ię  z n ią obszedł, n iż  jej fana­

tyczna rodzina, k tóra  przez okaleczen ie cia ła  chciała 
pośw ięcić ją  sw o jem u  bogu. N ie  by ł je j zbawcą, ale 
katem.

N a jp ie rw  opanow ał ciało, potem  i  duszę, w ydarł 
serce, zbezcześcił uczucie, a potem  kopnął ją, za  ży ­
cia pogrzebał, a do tego  pozbaw ił jedynej rozkoszy —  
odebrał je j mowę, aby n aw et narzekać n ie  m ogła  nad 
sw ym  losem.

D ziew czyna ta  'm iała z ło te  serce. B y ła  mu w iern ą  
jak  anioł, kochała  go, jak  sw o jego  boiga, a on ją  k o ­
pnął, zdeptał jak  szatan.

A n io ła  zam ien ił w  upiora.
Jak m ógł aż tak się zapom nieć! A  w szystk iem u 

tem d w in ien  jest bóg Daal, bóg te j ziem i, uczący, aby 
zapom niano o  tem , co n azyw a  siię „obow iązk iem 11.

N iew ysłow ion y  ża l opanował R jum ina, k ied y  so­
b ie to w szystko przypom niał. Już n ie płakał, ale 
rw a ł w łosy  z  desperacji. Zachow yw ał się jak  sza­
leniec. . i

Teraz dop iero  sobie przypom niał, że n ie  posiada 
naw et żadnej pam ią tk i po Ism enie, k tóra  poniosła 
d la  n iego taką ofiarę. G dyby chociaż m ia ł p rzyn a j­
mniej trochę je j w łosów , kaw ałek  jej sukni, jakby 
teraz całow ał tę pam iątkę!

A le  co to ?
K toś zapukał w  okno. .
N a jp ie rw  .pukanie to było  słabe, nieśm iałe, po­

tem  już siln iejsze. Czy m oże b o ja ź llw y  zim orodek 
szuka u n iego  schronienia? A le  to  jest n iem ożliwem , 
bo p tak  ten  n igd y  n ie szuka schronienia w śród  ludzi.

R jum ina ob lecia ł 'Strach, k ied y  pukan ie się po­
w tórzy ło . K tóż stoi tam w  m rozie, w śród  śnieżnych 
za w ie i w  nocy o  te j godzin ie?

Podszedł do  okna. Pod  w ipływem  jego  ciepłego 
oddechu rozta ja ł śn ieg na szyb ie i  R ju m in  m ógł zo ­
baczyć, co się na dw orze dzieje.

Z ląk ł się tego, co zobaczył.



Pod  jego  oknem stała skulona ciem na postać, 
otu lona w  ciem ny płaszcz. ?

■ Ktoś ty?  :— zaw ołał tak głośno, że m usiała go 
usłyszeć postać stojąca pod oknem.

N ie  było odipowiedzi.
Ta jem nicza  postać, otu lona w  ciem ny płaszcz, ani 

się n ie poruszyła, an i n ie  da ła  żadnego znaku życia.
D rugi i trzeci raz R jum in  p ow tórzy ł pytan ie i  'da­

rem nie w ytęża ł słuch, n ie m ógł usłyszeć odpow iedzi.
Dopiero, k ied y  po ra z  trzec i krzyknął, ta jem n i­

cza postać odkry ła  twarz.
Chociaż by ło  ciemno, to jednak p rzy  odblasku 

b ia łego  śniegu poznał ją.
Była  to Isrnena CCiąg dalszy nastąpi.)
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Zemsta Jurasika i kara Boża.
(•Zderzenie prawdziwe)

W  zapom nianym  zakątku ziem i Żyw ieck ie j le­
ży  w ioska  Złotna, położona na samej gran icy  cze- 
sko-słow ackiej. P tzed  70 la ty  jeszcze dym iła  i w rza ­
ła pracą w  tej w iosce buta szklana, założona w  po­
łow ie  X V I I I  w. przez tor. W ie lopolsk ich , panów na 
W iep rzu  Żyw ieck im .

Z końcem  X V I I I  stu lecia w  hucie tej by i rządcą 
Po lak , szlachcic dum ny i am bitny. Ży ł on z żoną 
ty lk o  i z córką jedynaczką, nadzw yczaj ładną i mdłą 
dziewczyną, im ien iem  Julja.

A  m ia ł też u siebie sługę, dziarsk iego chłopaka, 
k tórego od dziecka  w ychow ał u siebie i m ia ł tegoż 
zam iar adoptow ać na syna, gd yż trzej synow ie jego  
pad li w  obronie o jczyzny na szańcach Lanckorony.

A le  że to był chłopak u rodziw y, sm ukły, śm iały 
i rzu tk i, a czarne jego  oczka na w idok  dziew cząt 
b łyszczały, jak  w ęg le  rozżarzone. B y ł to  typ czarują-/ 
co p ięknego  góra la , to  też nic dziwnego, że m łody 
Jurek, (bo tak ie  im ię  nosił on) rozkochał w  sobie 
na zabój córkę rządcy. M łodzi koch a li się w za jem ­
nie, ale z m iłośc ią  m usie li się k ryć  przed  ojćem  
i przed lu dźm i,-aby ojcu n ie doniesiono. /

Lecz jak im ś sposobem dow iedzia ł się stary 
rządca o w szystk iem  i w tedy spraw ił sądny dzień 
w  dom u swoim .

Od tego czasu n ikt Jurka n ie w id yw a ł na oczy, 
a Julja w yp łak aw szy  się serdecznie, pogodziła  się 
z losem , posłuszna w o li o jcow sk iej.

W  ow ych  czasach n ieprzebyte kn ie je  w ieńcem  
zie len i otacza ły  cichą osadę górską. W  pośród' le­
śnej kn ie i n a  obszernej polan ie, porosłe j traw ą  i ko­
biercem  mchu, pa li się ognisko. Ognisko otaczają 
w  około barczyste postacie o ogorzałych , m arsow ych  
twarzach, pooranych  b liznam i. D ługie w łosy opada­
ją  na ich  ram iona, a z pod gęstych, czarnych  brw i 
z łow rog ie  b łyszczą oczy. O kryci w  bogate .szaty, 
przepasani szerok iem i pasy za które m ają  w etkn ię­
te z łow rog ie  -ciupagi, z p iec ich  zw isa ją  śm ierciono­
śne rusznice, zaś w  ręku  d z ie rżą  okrutne pałki, któ­
re  ju ż n iejedną ludzką czaszkę strzaskały !

B y ła  to banda zbójecka, jak ich  w ie le  w  owych 
czasach grasow a ło  w  Karpatach. W śród  nich- naj­
w iększego szacunku' doznaw ał herszt, m łod y  jeszcze 
m ężczyzna, k tó ry  przed paru  la ty  ostatkiem  sił do 
n ich  się dow lókł, a obecnie wskutek dzielności i n ie­
zw yk łe j pogardy śm ierci zyskał do tego  stopnia zau­
fan ie  bandy, że go  hersztem  obrano, choć był naj­
m łodszym  z nich.

B y ł to ten sam  Jurek, zw any teraz hersztem  Ju- 
rasikie-m, k tórego  k iedyś obił i w ypędził z domu

nieubłagany rządca w noc ciemną w śiód  szalejące j burzy
Skądś dow iedziaw szy się, że Julja w  dniu na­

stępnym  m a pójść do ślubu z jak im ś m łodym  szla­
chcicem, zaw rzał straszliw ym  gn iew em  i postanow ił 
k rw aw o  rozpraw ić się z rządcą, a Julję przem ocą 
pojąć zą żonę.

W  cichym  dworku, p rzy leg łym  do huty, w szyscy ' 
spali snem spraw ied liwego. N a  straży czuw ały dwa 
w ie lk ie  w yż ły  u bramy. W  ogrodzie zaś m łodzi na­
rzeczen i w  upojeniu  m iłosnem  spędzali błogó przed­
ślubną noc. K siężyc sunął zw olna  po .nietoieskiem 
tle. W szędzie  panow ała cisza błoga, nawet w ie trzyk  
te jże n ie m ącił, ty lk o  strum yk górsk i m ruczał swe 
gn iew ne zaklęcia.

Tę ciszę b łogą p rzeryw a  n ieludzk i wrzask, huk 
w ystrzałów , grom k ie  głosy m ęskie i rozpaczliwe- w o­
łan ia  o pomoc. T o  zbój-cy pod w odzą Jurasika na­
pad li n iespodzianie na dw orek  rządcy, w yw a ży li bra­
mę, p rzesadzili parkany i n im  rządca ze służbą zdo­
ła li się zorjento-wać, có się dzieje, leżeli pow iązan i 
jak  stado baranów.

N a  roz-kaz herszta dw orek  zrabowano i  w  oczach 
zw iązanego  rządcy podpalono, a jego  sam ego obna­
żano i .p rzyw iązano  do d-rzewa.

Do przyw iązan ego  zb liży ł się Jurasik i podparł­
szy się rękoma- w  boki, rzek ł:

—  Poznasz m oże stary wy-go, Jurka,, twego- naj­
w iern ie jszego  sługę, k tó ry  za to, że kochał tw ą  cór­
kę, razem  z nią, z tw ego  rozkazu, został obity jak  
pies. N ie  za ból m ego se-rca, n ie za ból fizyczn y  się 
mszczę, ale za życ ie  m oje spaczone, będące- twem  
dziełem . K to  nie- m ia ł litości dla dziecka sw ego i w ie r­
nego sługi, n ie m oże je j być i -dla n iego!

I na dany.przez Jurasika -znak zbójcy z podw ój­
ną zaciek łością  po-czę-li chłostać rózgam i starego 
szlachcica. W  te j ch w ili w-pad-ł pom iędzy nich W ła ­
dysław  narzeczony Ju lji z szablą w  ręku  i rozc ią ­
gnąw szy trupem  kilku , u w oln ił starego. N ie  na -wiel-e 
się to  jednak zdało, bo  w  tejże ch-wiii nadbiegł Ju­
ras ik  i w ytrąc iw szy  szablę z ręk i W ładysław a, 
w zniósł ciupagę do cięcia. W  tym- m om encie Julja 
w padła pom iędzy zapaśników  z okrzyk iem :

—  Jurek! N a  pam ięć daw nej naszej m iłośc i za­
k lin am  cię, daruj-, n ie zab ija j! N ie  szukaj zemsty, 
by Bóg na tobie się n ie zemścił.

1P 0  k rótk iem  w ahaniu  z łow rog ie  żelazo ciupagi 
Jurasika ugrzęzło  w  miózgu W ładysław a, k tó ry  upa­
dając, p rzytłoczy ł sobą zem dlałą  Julję. Potem- Jura- 
si-k, rozją trzony na-głe-m zn ikn ięc iem  Julji, skoczył 
jak  lew  i pa łką  roztrzaskał g łow ę je j m atk i a sta­
rego  w olno  na ogn iu  piec kaza ł potąd, dopóki życ ie  
z n iego n ie u leciało.

Zem sta Jurasika by ła  dokonaną!
N a  n ieb ie poczęły  grom adzić się czarne chmury. 

W k ró tce  zahuczało i zakotłow ało  się w  obłokach 
i  d-e-szcz .z gradem- wśród przeraża jących  b łyskaw ic 
i w strząsających  grzm otów  lunął potokam i na zie­
mię. P io ru n y  jeden po -drugim z ogrom nym  hukiem  
w a liły  w1 drzazgi stu letn ie drzewa.

Pow raca jący  z w yp raw y  zbójcy, napadnięci przez 
burzę schron ili się pod rozłożyste  konary jodeł. Pod 
jedną z n ich  stał Jurasik z k ilkunastom a zbójnikam i.

W tem  z oślep ia jącą b łyskaw icą  i z p rzeraźliw ym  
hukiem  uderzył piorun w  jodłę, pod k tórą stał Ju­
rasik. Jodła została strzaskana w  drobne drzazgi, 
a u je j pn ia leża ł m artw y Jurasik z tw arzą  czarną 
i szatańskim  uśm iechem  na. w yk rzyw ion ych  ustach.

K ara  Boża dosięgła zbrodn iarza!
Waw. Miesiączek.



Leżajsk i klasztor 00 . Bernardynów

, , . Któż z m ieszkańców  środ- 
kow ej Małopolski nie zna Le- fc ... ■ ,
żajska i , jego  klasztoru 0 0 .  ' [ .
Bernardynów, w  którym znaj- ' ’ j '
duje się cudowny obraz Naj- 
świętszej Marji P an n y?  Le- i
źajsk jest dzisiaj lichą mieści- I
ną, położoną przy linji kole- f o t  M  ■ '■
jo w e j R ozw ad ów -P rzew orsk , f *
lecz za dawnych czasów  sla- 
pow ito bogate starostwo le- 
żajskie, a należały do niego 
wsie: B iedaczów, B rzoza,B rzy-
ska W ola , Dębno, G ielarowa, A ż
Hucisko. Jelna, Judaszowe, ■Edfer.^- '.rS ig ii 
Kuryłówka, Majdan, N iedźw ie- 
cka W ola , Ozanna Mała i Ej
W ielka, Przycbojec, Kzuchów 8 K l§ w l~
Ruda, Sarzyna, Siedlanka, Sta-
remiasto, ŁukoWa, W ierzow ice  i Zarzycka W ola.

Leża jsk  był n iegdyś w arow n ym  grodem , a przez 
to  św iadk iem  w ielu  k rw aw ych  zapasów  z najeźdźca­
m i na nasze ziem ie. Dziś m ożeby w dalszych oko li­
cach naw et o nim  n ie w iedziano, gdyby nie cudo­
w ny obraz M atk i Boskiej, k tóry znajduje się. w k la ­
sztorze 00 . Bernardynów , w znoszącym  się na trzech 
pagórkach  w  odległości o pół k ilom etra  od sam ego 
miasta. _ .. •

K ośció ł ten i k lasztor obronny został w zn ies io­
ny przez starostę leża jsk iego  Łukasza O palińskiego 
w  porozum ien iu  z biskupem przem ysk im  ks. M a­
ciejem  Pstrońsk im  w  latach IRIS— i'628. Jak głosi 
podanie, w  m iejscu, gd zie  dziś wznosi się kościół, 
m ia ła  się ukazać po raz p ierw szy N a jśw iętsza  M arja  
Panna w  roku  1560 m ieszczan inow i leżajskiem u, 
m łyn arzow i Rychcie, a następnie w  1590 r. trzyk ro ­
tn ie Tom aszow i M ichałow i. T o  dało powód Kaspro­

w i G łuchowskiem u, dzierżaw cy dobr leżajskich, do 
w zn ies ien ia  na tem  m iejscu  w  parę lat pęźniej, m a­
łego kościółka, w  k tórym  został um ieszczony obraz ‘ 
M atk i Boskiej, m alow any p r z e z ,księdza Erazm a, w i- . 
karego  leżajskiego. W  n iedługim  czasie starosta Opa­
liński, pokonaw szy aw anturn iczego dziedzica Łań ­
cuta S tan isław a „Stadnickiego, zw anego Djabłem  
Łańcuck im  i zadawszy miu śm ierć w  w alce pod 
w sią  Tarnowcam i dla oczyszczen ia sum ienia swego 
w  m iejsce kośció łka drew nianego w ybudow ał św ią­
tynię, jaką  w id z im y na naszym  p ierw szym  obrazku.

Ks. biskup Pstrońsk i osadził tutaj 0 0 . B ernar­
dynów, _a starosta Opaliński, poparty przez k ró la  
Zygm unta I I I  bogato uposażył ten w span iały p rzy­
bytek Pański. W  roku 1630 now ow ybudow any ko­
ściół został pośw ięcony przez ks. biskupa Adam a 
Now odw orsk iego, a k ied y za w staw ienn ictw em  Naj-': 
św iętszej M arji P a n n y  coraz w ięcej działo się; cu­
dów przed j e j  obrazem, w  roku 1634 biskup prze­
m ysk i fcs. H enryk  F ir le j, po przeprow adzeniu  ści­
słego procesu kanon icznego ogłosił ten obraz cu- 

. dowriym. ;  ̂ fes i||
Odtąd tłunjy w iernych  rozpoczynają  p ie lg rzym ­

k i do cudownego m ie jsca  w  Leżajsku, z dale­
kich  nawet stron Polsk i. P rzez półtora w ieku , 
nie brak ło  tutaj, prócz w ielotysięcznych  tłum ów  lu­
du, w iele, w ie le  .dostojnych osób i  dygn itarzy : bisku­
pów, senatorów, rycerzy, hetm anów, a nawet m a­
jestatu k ró lów  Polsk i. W  r. 1752 odbyła się tutaj 
uroczysta koronacja  tego cudownego obrazu przez 
ks. biskupa W ac ław a  hr. S ierakow skiego. W  r. 1852 
uroczyście obchodzono 100-letnią roczn icę tej' koro­
nacji, pod przewodnictwem ' ks. biskupa Fr. W ierz- 
ch lejskiego. W  roku zaś 1881 odbyła się tutaj w ie lka , 
m is ja  ludowa z udzia łem  70.000 p ielgrzym ów .

K ościół i k lasztor, otoczony waroWn-emi rnurąmi 
z 4 obronnem i po rogacłu  basztam i przedstaw ia dzi­
siaj w span iały  w idok. W nętrze  kościo ła  rów n ież pod 
w zględem  arch itekton icznym  i sztuki rzeźb iarsk iej 
i snycerskiej przedstaw ia  się nad w yraz im ponująco. 
Szczególną uw agę zw raca ją  na siebie o lbrzym ie or­
gany. Do n iedaw na by ły  one n a jw iększe n ietylko 
w  całej Polsce, a le  i w  całej Europie. (Obecnie p od  
w zględem  w ie lkośc i już w iększe posiadają N iem cy.)

W yk on a ł to arcydzieło  sztuki 1 organm istrzow - 
sk iej Jan G łow ińsk i z K rak ow a  w  r. 1682- Organy te 
m ają  64 głosów  w  k law ia tu rze  i 21 tonów  w  pedale.
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M iechów , doprow adzający cli pow ietrze, by ło  dotąd 
dwanaście, a obecnie zastępuje je  m otor e lek try ­
czny. P iszcza łek  znajdu je się k ilk a  tysięcy. Są p i­
szczałk i cynow e i drewniane. Pod  w zględem  w ie l­
kości zaczynają  się od najm niejszych, jak  palec, aż 
do takich, że dorosły m ężczyzna może się pom ieścić 
w  jednej tak ie j p iszczałce. Za jm u ją  one całą w yso­
kość i szerokość n aw y koście ln ej nad głów n em i 
d rzw iam i, aż po sklepienie, przechodząc w szerz do 
naw  bocznych  i za jm u jąc przestrzeń poza d w a  p ie rw ­
sze f ila ry  od w ejścia. Cały szk ielet organów  pokryty  
jest bardzo bogatą  rzeźbą, z k tó re j dok ładn ie u w y­
datn ia ją  się dwa m om enty w ykonan ia  tych zdobień.

N a  cząrnem  tle  całości organów  są bogate ornam en­
tacje treści figu row ej i roślinnej.

Zabytek ten bezsprzeczn ie zajm uje p ierw szorzę­
dne m iejsce w  całej Polsce n iety lko  pod w zględem ' 
sztuki organom istrzow sk iej, ale i pod w zględem  mu­
zykalnym . Przep iękna całość bogatego ©zdobnictwa 
w nętrza kościoła, napaw a w idza  dziw n ie wzniosłem  
uczuciem  i w yw o łu je  przypom nien ie św ietnych  na­
szych dziejów .

N a  drugim  naszym  obrazku w id z im y w łaśn ie 
część w nętrza owego p ięknego kościo ła  z wspaniałą 
tam tejszą amboną.

Od tam tej soboty wartość m o ja  m oralna ogrom 1 
n ie poisła w  górę. Jak dziadek rozpędził w szyćk ich  
darm ozjadów , co sie posłami, nazyw ali, na śtyry w ia ­
try, tom  ja  zaraz posed p ierunem  w  górę. Od tego 
dn ia sta łem  sie jem  całk iem  podobny, bo. i  jia, jak 
oni, musę za -kolej płacić, jakbym  sie chciał do  war- 
siaw sk ich  dzieuoh przejechać, i m nie, jak  i  ich, m o­
że siandar do u la  wsadzić, i  tak, jak  oni, k iedy na 
Inksych  pocnę brechać, m oże ten i ów  łasicą na­
walić. Bo jak  ja  by łem  1  jestem  tykalny, tak i pa­
now ie posłow ie sta li sie od tam tej soboty tykaln i.

, M ożna ich  tykąć, gd zie  sie chce i cem sie chce, n ie 
w yb iera jąc, cy. to był poseł, cy, poślica. Dasyński, 
W itos, Putek, a nawet n ieboscyk p rem jer pan W a ­
lery  Sławek, to teraz w szyćko  m oje koliganty. N ie 
musę ich  w  rękę całować, n ie musę przed  n iem i 
z capioą w  garści stać, a le  jak  sie gdzie nadybiem y, 
to jed en  drugiego poca łu je i po paradzie.

Z tem  ca łow an iem  to także n iejednakow o jest 
zawse. P rzed  wyboram i, ten i ów karidydat na posła, 
jak  cie zuźry, to  choćbyś nie w iem  ja k  był. osmar- 
kany, to  sie pcha do twojej, gęby i p rzy jac ie lem  cię 
zow ie, a jak  po w yb orach ,to  ani bez ram ię na cie­
b ie n ie spojrzy. Prz-ed w yboram i jesteś mu obywatel, 
brat, a po w yborach, to  muchę prędzej na św iecie 
zuźry, an iże li ciebie.

Ja to tam  jestem  całk iem  inaksy: tak przed w y ­
boram i, jak  i po w yborach  każdą w yborcyn ię ko­
cham  z ca łej dusy i kuzdąbym  do sw ojego  roztop io­
nego serca przytu lił, jakby  sie ino dały.. La tego  tez 
ani nie w ątp ię, ze p rzy  lis topadow ych  wyborach  
w szyćk ie na m n ie po k ilk a  g łosów  dadzą. Bo trza 
w am  w iedzieć, ze od dzisia j zakładam  now ą partję.

Jak se dziadek dotąd z trzydziestom a ośm iom a party- 
jam i poradził, to i z m oją  se poradzi, bo ja  tam  n ie 
będę tak i drogi. P a rt  ja  m oja  będzie nazywała, sie kon- 
serw aty wno-'Socyj,alistyeno-piast ow o-w yżw olen iow o- 
kom un istycno - chadecka-endecka-kadecka-p iesecka. 
Za miną będą w ięc  m og li w szyscy głosować, a w ięc  
i h rabiow ie, i W ic ek  Socy ja lik , i tw arde ludowcy, 
i jegom ość z sw oją  gospodynią, i kom unistycne zyd- 
k i z K aźm irza , i  św. Z y tk i i kuzden, co sie juz na­
rodził i  jesce narodzi, i. ci, co jiesce gn a ty  po tej 
z iem i w iócą, ja k  i  ci, co juz u Pana  Jezusa p irozk i 
sm acnie se zajadają. Słowem, wszyiscy i wszystkie.

Cały móji p rogram  w yborcy stresca sie w jie- 
dnem słow ie : „H u z ia !"  N a  kogo? N a  w szyćk ich ! 
H uzia  na rząd, huzia  na Dziadka, huzia na W itosa, 
huzia  na Dasyńskiego, huzia  na inksych. Za leży ino 
od tego, jak, co, gd zie  i w  ja k ich  okolicnościach. 
P rzec ie  n a jw aźn ie jsa  rzec p rzy  kuzdych wyborach, 
to  psiocen ie na w szyćko  i  na w szyćkich, a juz spryt 
i przeb iegłość kandydacka podpow iedzą, k iedy i na 
k iem  sie przejechać. O jcyzna, Polska, dobro kraju, 
ośw iata? Czyz na tem  którem u kandydatow i na po­
sła  za lezy?  Jem chodzi ino o to, aby sie do sejm a 
dostać, aby brać tys iąck i za bezdurno, aby se razem  
z h rab iam i p irsą k lasą  w  pociągu  jechać. Ja zasie 
prze jdę sie i p iechotą, a na tysiąck i pa trzył n ie bę­
dę, a le  sie lada  stówcyną ukontentuję. I choć tak i 
będzie ze m n ie pożytek, ■

□□□□□caoDDDoaDaaDDaadcR3DaaaaaoDDDaaŁibDaaDi nonaaD

" Gdziez Ona?
Dawm: znikła mi •/. oczu.
W onem ja snem przeźroczu —
Gdzieś w nieznanych, mi clot.ąd niebiosach.. 
Idąc. przez życia drogę.,
Zobaczyć jej nie mogę,
Ni tych kwiatów,, które miała we włosach.

Duchem/młoda wspaniała,
•lako Anioł jaśniała.
Znikła: duszę mą spowijając sennością.
Hej! smuci, się ma głowa,
Że nie milczałem słowa —
Olśniony Jej duchową jasnością.

Gdzież jej, włosy, gdzie kwiaty?
Poleciałbym w ,zaświaty
Z.,, nią... w nieznane mi dotąd nieba...
Tam, gdzie Bogów kołyska... ■
Gdzie miljony słońc błyska:
Mnie jasności i miłości potrzeba...

Aleksander Kuśmicki.
i



p © ® t © i  mmk e k i c i i  i w i i t
od  św itu do nocy muszą, pracować, zam knięte w  za­
kratow anym  pokoju i strzeżone piln ie przez eunu­
chów, ludzi którzy wskutek swego kalectwa, pozba­
w ien i są w szelk ie j litości. S trzegą oni pow ierzonego 
im  „tow aru " z całą sumiennością. Taka  małżonka 
nie może nawet przez k raty  do n ikogo się odezwać, 
na nikogo' spojrzeć, gdyż w  tej chw ili eunuch zaw ia­
dom iłby o tem swego. chlebodawcę, a w inna srogoby 
czyn swój odpokutowała. Kobiety te, przebyw ając 
ciągle razem, nię m ają  nawet ze sobą o  czem m ówić, 
bo i o  czemże będą m ów iły, k iedy żadne w iadom ości 
do nich ze św iata nie dochodzą. A  gdyby nawet zna­
la zły  temat rozm owy, to i tak w rozm ow ie tej bra­
kłoby szczerości. W szak  trzeba zw rócić na to uwagę, 
że są to .przecież najzaciętsze ryw alk i, zazdroszczące 
sobie wzajem nie każdej pieszczoty sw o jego  pana' 
i w ładcy. Przew ażn ie czują one nienaw iść ku sobie, 
a n ienaw iści tej jaw nie okazać n ie mogą. Duszą ją- 
w  sobie, co pow iększa jeszcze ich męczarnie. P o ­
dobno' z czasem oboję tn ie ją  pod tym  w zględem  zu­
pełnie, ale można sobie wyobrazić, ile  przedtem  do­
znają katuszy. N ie  m ając -innych m ężczyzn do w y ­
boru, p raw ie każda z nich kocha po swojem u tego., 
k tórego je j los wyznaczył. Każda z nich z, utęsknie­
niem  oczeku je na pieszczoty tego  jedynego, m yśląc 
równocześnie, że zanim  na nią kolej przyjdzie, inna 
tym czasem  spija  rozkosze m iłości.

A  zresztą czyż te, tak rzadkie p ieszczoty m ał­
żeńskie, w ym ierzane jej jakby z zegark iem  w  ręku,

Syrja V.
Już w  poprzednim  numerze „R o li"  w spom ina­

liśm y o harem ach m ahom etańskich, dziś na zakoń­
czenie naszych pogadanek O' S yrji podajem y jeszcze

Za kratami haremu.

na p ierw szym  obrazku piękność z nad Eufratu  
i jedną z żon tamtejszego' m ieszkańca, W ygląda­

jącą na św iat , przez zakratow ane okna haremu.
iPod jak im  ostrym  nadzorem  są tam  trzym ane 

kobiety; opow iada o- tem  p. J. St. Harbut w  książce 
swej p. t. „iPo. zw łok i generała Bem a".

,-,Za jęc i przeglądaniem  broni, pr.zechodz/ąc z  po­
koju  do- pokoju  —  pisze on —  w  czasie,, gdy na chw ilę 
gospodarz domu w yd a lił się d la  w ydan ia  jakichś 
dyspozy-cyj, uderzył m oje i mego. tow arzysza nozdrza 
zapach wonnych o le jków  i w  tej chw ili zna leźliśm y się 
na progu otw artego pokoju  o  zakratowanych  oknach, 
w ychodzących  na podwórze. Tow arzysz mój zapom ­
niał się, bo stanął na progu pokoju, w którym  zoba­
czyłem  zdał oka k ilka  kobiet arabskich, k.tóre na w i­
dok obcych żałośnie kw iląc, jak  spłoszone, ptaki, za­
rzuciły  na tw arze czarne zasłony, lecz -dwie, nie ma­
jąc w idoczn ie pod ręką welonów , u kry ły  tw arze 
w  rękach, jakby przed grz-esznem obliczem  intruza. 
„H arem ", padło egzotyczno słowo z ust mojego, tow a ­
rzyszą, będącego, już w  odwrocie. W  tej ch w ili dał 
się słyszeć z korytarza  krzyk, a raczej bełkotan ie 
jakiegoś m ężczyzny, k tóry nas obu pchnął do. natych­
m iastowej ucieczki do salonu. Był to bowiem  p ilnu ­
jący, a zgorszony naszem  tu ukazaniem  się, dozorca 
haremu, eunuch niem owa. Bo harem, to. wprost ja k ­
by m iejsce św ięte i dla obcych niedostępne, a w  nim  
żony i . córki gospodarza domu, zajęte są o-d św itu 
do nocy w yrobem  drogich  tkanin".

I rzeczyw iście życie haremowe tam tejszych ko­
biet. jest bardzo smutne. Żony tylko' raczej z n azw y  
są żonam i swojego, pana, gdyż w  rzeczyw istości są 
jego n iewoln icam i. Jak to już w yże j pow iedzieliśm y, 'Piękność z naci Eufratu



jakby w edług jak iegoś rozk ładu  godzin, m ogą spra­
w ić  jej pełną przyjem ność? M oże być, że zaspokoją 
ch w ilow o  zm ysły, ale w niosą tein w iększe rozcza­
row an ie  w  skołatany um ysł i w zn iecą jeszcze w ię­
kszą niechęć do życia. P o  k ilku  latach tak iego  po­
życ ia  kob ieta  m ahom etańska sta je się m anekinem , 
żyw ym  trupem, istotą  bez w oli, a ca łą  jej' rozkpszą

Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego 
Łozińskiego.

Dziewczę drgnęło.
—  A ch  ta droga, te przebrania... wyszepnęła 

i głów.kę pochyliła  na piersi.
—  Skończą się już rychło m oje dziecię —  rzek ł 

z  cicha n iezna jom y i n ow y na czole dziew czyny 
złożył pocałunek.

D ziew czyna  nie uspokoiła^ się tak łatwo'.
—- P o  tysiącznych  now ych  przygodach  i niebeź,- 

pieczeństwach.. szepnęła.
N ieznajom y, albo raczej pozostając przy naszem 

dotychczasow ym  nazwaniu, ■ m aziarz, wstrząsnął nie­
chętnie głową, jakby mu n iem iłe by ły  podobne u ty­
skiwania.

—- P ó jd źm y  mo-ja Jadziu, usiądźm y! —  rzekł 
prędko.

U siadł na m arm urow ej ław eczce w, a ltan ie u bo­
ku dziew czyny i ściskając je j drobną pulchną rączkę 
w  swej szorstkiej dłoni', w pa tryw a ł się w  śliczną 
je j tw arzyczkę z upodobaniem i m iłością. I  nagle 
jak iś na pół fig la rn y , na pół dobroduszny uśmiech 
osiadł m u na twarzy.

—  M oja  Jadziu —  rzekł po chw ili. —  Pow iedz 
mi, ile  to  już razy  spotkałaś się z m łodym  dziedzicem  
z Oparek?

Jadzia poczerw ien ia ła  jak w iśn ia  i z rodzajem  
ta jem nego przestrachu w pa trzy ła  się na pytającego.

M azia rz  p rzyb ra ł'm in ę  spokojną ,i obojętną, na­
w et ów  uśmiech\ żartob liw y zn ik ł mu z ust.

—  Dwa, czy trzy  razy, nie pam iętam  dobrze —  
w yszepnęła  dziewczyna.

M aziarz przytłum ił uśmiech zadowolenia.
—  Już dobrzej zaczyna kłam ać, ma w ięc powód 

obaw iać się czegoś... —  pom yślał w  duchu.
—  No,- toś m ia ła  sposobność przypatrzeć mu się 

dobrze? P o w ied z  mi w ięc, jak ci się spodobał z po­
w ierzchow ności?

—  A lboż ja  w iem  —  w yszepnęła  prędko, jak  gd y­
by przem ocą chciała w ybrnąć ze sw ego zakłopota­
n ia —  w id zia łam  go  ty lk o  z daleka... d laczego m ię 
pytasz ojcze?...

M aziarz uśm iechnął się ze znaczeniem.
—  Chodziło  m i wzbudzić u ciebie współczucie 

dla tego  m łodzieńca —  zagraża mu w  tej ch w ili cios 
n iespodziewany.

—  Jemu! —  krzyknęło  dziewczę i porwało się 
z siedzenia.

—  Oho, czegóż to się tak przestraszasz? —  za­
pyta ł maziarz.

Jadw iga  spuściła oczy i praw ie nie czuła się 
w  m ożności odpowiedzieć.

M azia rz  z w yrozum ia łością  k iw a ł głową.
- W yobraź  sobie —  ciągnął dalej -  chcą mu 

w ydrzeć nagle ca ły m ajątek.
—  K tóż taki?

jest łagodn iejszy uśm iech jej wszechw ładnego pana. 
Z  czasem staje ona się jakąś rzeczą, jak im ś prze­
dm iotem  bezw olnym , o  ty le  jeszcze użytecznym  na 
św iecie, o ile  pracow ać potrafi. W  m ałżeńskie jej 
p raw a w stępu ją m łodsze, a ona bezużyteczna pędzi 
zapom niana resztk i dni sw ojego  żyw ota .

(Ciąg dalszy nastąpi).

—  Podn iesiono  zarzut, że n ieboszczyk starościc 
był w arja tem  i jako- tak i n ie m iał praw a rozporzą­
dzać dow oln ie sw ym  m ajątkiem . Testam ent jego  
m usi być uznany za n ieważny, a przekazany Julju- 
szów i m ajątek przypadnie najb liższym  spadkobier­
com.

—  Koni uż to? zapytała  dziewczyna.
—  H rabiem u Zygm u n tow i Żw irsk iem u —  odpo­

w iedzia ł m aziarz, a tw arz jego sposępniała.
—  I  to  już stanęło n ieodzow nie?
— Dotychczas jeszcze nie, lecz prawdopodobnie 

nastąpi niezawodnie.
—  W ięc  Juljusz zostanie biednym ? —- szepnęła 

dziewczyna. A  rzecz szczególna, w iadom ość ta  spra­
w iła  je j n iem al jakąś radość tajemną.

M aziarz ściągnął brwi.
'o-—. Ja ty lko  jeden mogę g o  ratować.
—  T y  m ój o jcze?
^  Ja przy tw o je j pomocy.
D ziew czę rzuciło  się zdumione. /
—  Żartu jesz o jcze?
M aziarz poważnie wstrząsnął głową.
—  Gotowabyś tedy przyczyn ić się w raz ze mną, 

aby uchronić Juljusza od k rzyw dy?
— -C zyż możesz' wątpić, o  tern mój ojcze.
N iezna jom y podciągnął b rw i do góry.
—  A  gd yb y  to w ym aga ło  po tobie pew nego po­

św ięcenia?
—  Pośw ięcen ia? —  pow tórzy ła  dziewczyna, sze­

roko rozw iera jąc  oczy.
. —  Naprzyk ład , gdyby chodziło potem o tw o ją

rękę?... —  w ycedził m aziarz zw olna i w patrzy ł się 
bystro w  je j oczy. . _ , 1 ~

Dziewczyna, znowu żyw ym  oblała się rum ieńcem.
— Mój  o jcze  —  w y jąkn ęła  —  w szędzie i zawsze 

będę ty lk o  posłuszną tw.ej w oli, twem u życzeniu.
O jciec uśm iechnął się z  n ietajonem  zadowole­

niem, a po chw ili zam yślił się i spoważniał na nowo.
—  M oja córko- —  rzekł znacznie zm ien ionym  

głosem  —  w iesz, że nie rad słuchałem zawsze o  tw o­
i c h  wspom nien iach z la t dziecięcych i n iechętnie zby­
w ałem  w szelk ie w  tym  przedm iocie rozm owy.

—  Pow iedzia łem  ci —  dodał po k rótk ie j pauzie —  
że jestem  tw ym  ojcem, W yjaw iłem  ci jak św ięte j od­
dałem  się sprawie, jak  w zn iosłym  zaprzysiągłem  -się 
celom  i kazałem  ci poprzestać na tern wszystkiem... 
Dziś chcę cię przygotow ać do w ażnych  zw ierzeń.

—  -Słucham cię, mój ojcze.
M azia rz  w strząsnął głową.
—  Naprzód  musisz zebrać w szystk ie swe wspom ­

n ien ia  z la t dziecięcych, musisz m i sama opow iedzieć 
ile  w iesz o  sobie dotychczas, -a o  czem ci jeszcze po­
zosta je wuedzieć, aż do chw ili, k iedyś poznała we 
m nie swego ojca.

—  Jak daleko -sięga m oja  pamięć —  ozw ała  się 
—- przypom inam  sobie dobrze, -że będąc matem  dziec­
kiem  m ieszkałam  w  jakiem ś m-ałem miasteczku, 
gdzieś daleko w  pośród M azurów  podobno-... P rzyp o ­
m inam  sobie dobrze m atkę m oją i człow ieka, któ­
rego nazyw ałam  ojcem .



Czoło n ieznajom ego coraz grubszem i zasuwało 
s ię  chmurami, a oczy nieruchomo' u tkw iły  w  ziemię.

—  Matka m oja była m łóda i ładna —  ciągnęła 
dziew czyna dalej —  ojciec...

—  M ąż je j popraw ił — m aziarz.
—  M ąż je j w ydaw a ł m i się znacznie straszy ni.
B y ł kow alem  i trzym ał dużo' ludzi w  swej kuźni

i rzadko ty lk o  pokazyw ał się w  _ pokoju, gdzie m ie­
szkałam  z matką. Pam iętan i dobrze, że na mnie nie- 
m iłem  zawsze patrzył okiem , a z m atką by ły  nawet 
częste kłótnie, których  ja  byłam  przyczyną.

'N ieznajom y poruszył się w  siedzeniu, jakby 
chciał przyspieszyć tok opow iadania. D ziew czyna 
zrozum iała go  podobno, bo prędko postąpiła dalej.

—  Pew n ego  dnia siadzia łam  przy okn ie i baw i­
łam  się lalką, k tórą m i zrob iła  m atka moja,.. W  tern 
przed kuźnię mo-jego- o jca  za jechały dwa. kryte po­
w ozy . Jakby m nie coś tknęło, p rzyw oła łam  do okna 
m atkę i zw róciłam  jej uw agę szczególn iej na p ierw ­
szy  czterem a końm i zaprzężony powóz, z. k tórego  ja ­
k iś n ieznajom y w yg ląd a ł mężczyzna. ’ Rzuciwszy 
ok iem  do  okna, m atka m oja w yd a ła ' głośny okrzyk  
i  usiadła na pobliskie krzesło, jakby ją  nagle opu­
śc iły  siły. Ja n ie zw aża jąc na to, ze szczególneni za­
jęciem  w patryw ałam  się w  powóz wspaniały, w id z ia ­
łam, że m ój oj... m ój o jczym  popraw iła  się prędko —- 
przyb ieg ł skw ap liw ie  do powozu i z w ie lk iem  usza­
now aniem  rozm aw ia ł coś z n ieznajom ym  panem. —  
N a g le  w padł do izby i coś długo szeptał matce do. 
ucha. M atka płakała  i jak  m i się zdaw ało, opierałb 
się czemuś usilnie. Nareszcie p rzyzw o liła  po długiej 
w a lce  z sobą. N iezna jom y pan w  powozie zdawał się 
n iecierp liw ić, bo tuż w biegł -do- izby jeden z jego  ludzi 
i surowo n ak rzycza ł. na rodziców  moich. Matka, za, 
nosząc się od płaczu, przystąpiła  do- mnie i  zaczęła 
m ię ściskać i całować, o jczym  mruczał coś gn iew n ie 
pod nosem. Ja na w idok  m atk i bolejącej, rozp łaka­
łam  się także. M atka o tarła  łzy  i łka jąc po cichu, 
starała się m nie uciszyć i  utulić.

—  Cyt, cyt, Jadziu —  ozw ała  się drżącym  g ło ­
sem —  pojedziem y do kościoła w  tym  pięknym  po­
wozie.

—  Na tę obietn icę uspokoiłam  się w  jednej chw ili 
i z n iew ypow iedzianą radością spoglądałam  kn  po­
wozowi...

—  O jczym  mój przystąpił do mnie. 'Poraź p ierw ­
szy w  życiu  ucałował m ię serdecznie i biorąc na ręce, 
rzek ł pochlebnym  głosem.

—  Pójdź, n ioja duszko, zaniosę cię do. powodu, 
a mania zbierze się tymczasem.

—  W ola łabym  była iść z m atką razem, ale nie 
śm iałam  się sprzeciw ić m niem anem u ojcu, k tóry  po­
raź p ierw szy okazał się dla m nie tak czułym. Choć 
m i łzy  k ręc iły  się w  oczach, dałam  się unieść spo­
kojnie. M atka w ypadła  za m ną do sien i i  jeszcze raz 
uściskała i ucałowała m nie wśród łez i łkania. W ted y  
jak iś d z iw n y  ogarnął m nie żal i  niepokój... chciałam  
się wydrzeć, a le o jczym  prędko, w yb ieg ł z domu i za­
niósł m nie do drugiego powozu, gd zie  siedziała n ie­
m łoda jakaś kobieta, z tw arzą  łagodną i dobrotliwą. 
T a  w zię ła  m nie za ręce... zaczęła utulać i okryw ać 
pieszczotami... A  w  tern zaturkotał p ierw szy powóz, 
a za n im  szybkim  pędem ruszył i nasz. Zaczęłam  
krzyczeć i wołać na matkę, k tórą przez jedno tytko 
m gnien ie oka  u jrza łam  jeszcze raz stojącą w  oknie, 
z w yciągn iętem i ku ninie ram ionam i.

—  N iezna jom a pani, m oja  późniejsza droga m at­
ka, pani Tąc^ewska —  praw iła  dziew czyna z wzra- 
stającem  rozrzew n ien iem  —  uspakajała m ię wszel-

k iem l siłami... pocieszała, całowała, podarow ała licz­
ne przygotow ane łakocie i zabawki... N ie  dałam  się 
u tu lić wśród płaczu  i łkania, aż nagle sen zm rużył 
m oje powieki...

M azia rz wstrząsnął głow ą, jakby opow iadan ie to  
n iem iłe sprawiło, na nim  wrażenie.

—  P ow óz  p ierw szy gdzieś zniknął nam z oczu 
i m y sanie przybyły w reszcie do Lwowa... N ieznajom a 
pani -wprowadziła mnie do. bardzo ładnego pom iesz­
kania, podała 111 i prześliczne sukienki, kazała m i na-

■ zyw a ó  się ciocią, a obsypyw ała  mnie tylu  pieszczo­
tam i, że dzięki w rażliw ości dziecięcego- serca, za ty­
dzień uspokoiłam  -się zupełnie i tylko- k iedy n iek iedy 
pom yślałam  o matce. Tym czasem  m ija ły  dnie, ty ­
godnie, miesiące... przeniesiona w  inną sferę, p rzy­
zw ycza jona do innego życia... coraz rzadzie j m yśla­
łam  o  matce.

—  Byłaś w ięc szczęśliwą odtąd? —  zapytał m a­
ziarz, a tw arz jego  rozjaśn iła  się nagle.

—  O bardzo szczęśliwą, zupełnie, szczęśliwą... — 
Podrósłszy, zaczęłam  uczęszczać do. jednego- z p ierw ­
szych pensjonatów. C iocia siw iejąc i starzejąc się co­
raz bardziej, przem ien iła  się w  babunię, a bardzo 
zręcznie um iała zawsze zbyw ać w szelk ie zapytania, 
odnoszące się do. m oich  la t dziecięcych. D opiero  k iedy 
skończyłam  rok piętnasty, po-wiedziała m i babunia 
pew nego razu, że człow iek, którego, nazyw ałam  ojcem , 
był ty lko  m oim  o-jczymein, bp ożen ił się z m atką m o­
ją, k ied y  już byłam  na świecie.

—  O jciec tw ój p raw dziw y  —  rzek ła  mi babu­
nia —  jest człow iek iem  w ie lk iego  urodzenia, ale w y ­
kroczy ł ciężko przeciw  w ładzom , przeciw  istn iejące­
mu porządkow i rzeczy, musi w ięc ukryw ać się ciągle, 
bo srogiej popadłby karze.

—  'Możesz sobie w yobrazić m ój ojcze., jak ie  w ra ­
żen ie spraw iło  na m nie to ośw iadczenie.

  Odtąd n ie m iałam  już ani jednej ch w ili spo­
kojnej. M yśl o  moim  ojcu, €• jego- niebezpieczeństwach 
i przygodach nie odstępow ała ninie we dnie i w nocy, 
a i m oja  m atka 'biedna stała mi ciągle przed oczyma. 
Tak  przeżyłam  rok nowy...

—  W  tern pewnego' dnia —  ciągnęła dalej o w iele 
smutniej i żałośniej —  nioja babka o trzym ała  list 
z poczty. U w ażałam , że lis t ten w ie lk ie  rob ił na n iej 
wrażenie. Całe dwa dn i następne jak iem iś dziwnem i- 
n iepokoiła  ninie uwagami... Nareszcie... ośw iadczyła  
m i po licznych  przygotow aniach , że muszę p rzyw ­
dziać żałobę, bo m atka m oja  um arła przed tygodniem .

U m ilk ła  i z głębokiem  w estchnieniem  łzy  otarła , 
z oczu.

M aziarz ponuro w patrzył się w  ziemię.
D ziew czyna  przytłum iła  boleść i prędko ciągnęła 

d a le j :
—  W  m iesiąc poteni jak iś n ieznajom y człow iek

. wszedł n iespodziew anie do naszego- m ieszkania. B a - ' 
bunia znała go  z dawna i krzyknęła  radośnie na  jego  
pow itan ie. M n ie czegoś m im ow oln ie siln iej uderzyło  
serce, jakbym  przeczuła, ż e 'p rzy jś c ie  jego  łączy się 
z moimi losem. Babunia w yszła  z n ieznajom ym  czło­
w iek iem  do drug-eio pokoju, a po kw andransie przy­
w oła ła  i mnie do siebie.

—- P rzygo tu j s ię  do 'w ie lk iego  szczęścia moje 
dziecię —  ozw ała  się — ■ obaczysz tw ego  o jca!

—< Mlusiałam aż usiąść, aby nie upaść z radości.
—• K iedy, gd zie? ! —  krzyknęłarh  w  zachwyceniu.
—  Babunia przysunęła się. do ninie i zaczęła m i 

tłom aczyć:
—  Ojciec tw ój, jak  w iesz, zagrożony su row ym i 

w yrokam i w ładz, a oddany zawsze swym- w ie lk im



zam iarom , m usi ukryw ać się przed śledztwem . W  tej 
ch w ili znalazł schron ienie w  opuszczonym  zamku 
sw ego daw nego przy jacie la , n ieboszczyka starości­
ca, M iko ła ja  Żw irsk iego. P rzebrana za w ieśn iaczkę 
pojadziesz z K ostiem  do Żw irow a, a tam  ujrzysz 
o jca  twego.

l i p  Z b ijacem  sercem  pow zię łam  tę w iadom ość.
—  N iebaw em  też poznałam  cię, m ój ojcze, pozna­

łam  tw o je  w ie lk ie  ta jem n icze zam iary, ale n igdy nic 
b liższego n ie dow iedzia łam  się o matce. Ilekroć 
z tw ym  przy jazd em  do dw oru  K ost’ przy jechał po 
m n ie do Lw ow a , szalałam  z radości, że c ieb ie oba- 
czę i c ieszyłam  się nadzieję, że posłyszę coś o m ojej 
matce. (Giąg dalszy nastąpi).

Król w  klasztorze.
, (Legenda.)

B y ło  to bardzo dawno. K ró low ie , gd y  chcieli ob­
jechać sw oje państwo, m usie li jeździć-konno ze swo- 
jem i dw orzanam i, bo nie by ło  ani gościńców, ani też 
ko lej i. Podróż taka trw a ła  czasem rok, i nawet 
i dw a lata.

Jeden tak i k ró l puścił się konno, by obejrzyć 
sw o je ro z leg łe 'p a ń s tw o , i przekonać się, jak  jego 
k ra j w ygląda, i czy jego  podw ładn i n ie m a ję  jak ie j 
k rzyw dy, lub niedostatku. G dy tak jedzie, i jedzie, 
i już jem u i dworzanom  jego  bardzo się u przykrzy­
ło, bo w si i m iast n ie było tak, jak  d zis ia j gęsto. 
Czasem pięć i  dziesięć m il m usiał jechać lasam i 
pustkow iem , n im  dojechał do jak ie j osady lub miasta.

G dy tak jad ę  nocę, zobaczy li zdaleka św iatełko 
m iga jęce  się. U cieszy li się bardzo, że ktoś musi tam 
m ieszkać k ied y  jest św iatło.

Gdy dojecha li do św iatła, zobaczyli, że jest to 
jakaś w arow n ia , czy zam ek jakiś. B ram y pozam y­
kane dokoła. K ró l kazał jednem u ze swych, dworzan, 
by szedł i pukał albo wołał, i pyta ł się k to  tu m ie­
szka, by go  puszczono na noc do przenocowania. 
B ram a zgrzy tła  i o tw arła  się, i zobaczono zakonnika. 
P y ta  się król, co tu jest. Zakonnik  odpowiada, że 
klasztor, że m ieszka ją  tu bracia  zakonni.

—  Proszę m ię przenocować.
Zakonn ik  wpuszcza k ró la  i jego dworzan na 

dziedzin iec, i w prow adza  ich  do m ieszkania.
Z b ieg li się w szyscy .bracia w raz ze sw ym  opa­

lem  na czele.
P a trzy  się k ró l po w szystk ich  zakonikach i w i­

dzi w  nich dobre serce, lecz w id z i po ich  tw arzach  
trw ogę. Pa trząc na nich, m yś li sobie: W am  się tu 
n ieźle  powodzi, bo w idzę was tłustych, białych, a m a­
ją tek  w ielk i.

Bo tak by ło  daw nem i czasy. Do jednego k laszto­
ru należało czasem i 100, a nawet i 200 wsi. i miast. 
T yn ieck ie  opactwo koło K rak ow a  m ia ło  pod sobą 
100 w si i miast.

G dy się pos ilili wszyscy, zm ów ili razem  pacie­
rze, bo tak i był zw ycza j daw niej, że k ró l i dw orza­
n ie jego  najb liżs i, razem  odm aw ia li m od litw y  po­
ranne i w ieczorne, poszedł k ró l na spoczynek do 
sw ej kom naty, a dw orzan ie gdzie indziej.

Rano gd y  kró l wstał, ubrał się i pom od lił ra ­
zem, p rzyw oła ł w szystk ich  braci i opata do siebie 
i m ów i do n ich:

.—  B raciszkow ie, bardzo m ię ucieszyło, żeście 
m n ie p rzy ję li ria noc i da li się nasycić i przespać. 
D zięku ję W am , lecz teraz p rzy  odjeździe, chcę W am  
coś pow iedzieć, abyście m i na te pytania, które W am  
zadam, odpow iedzieli, gdy będę w raca ł z powrotem .

N ie  w iem , czy za pół roku lub za rok  nie upewniam , 
ale tędy będę wracał. I pow iadam  W am , jak  m i n ie 
odpow iecie na te pytan ia, co W am 1 zadam, to w szy­
scy m u sic ie  opuścić klasztor, a p rzy jd ę  inni bracia 
na to w asze m iejsce. Oto m oje pytan ia : 1) Co jest. 
najszybsze na św iecie? 2) G dzie jest środek św iata? 
3) Jak daleko do n ieba? 4) Ile  ja  w artam ?

I k ró l odjechał. ,
Gdy k ró l odjechał w  dalszą podróż, zakonnicy 

aż struch leli na te zapytania. Żaden z nich ani sło­
wa w ypow iedzieć  n ie mógł. Gdy po ch w ili przyszli 
do przytom ności, pyta  jeden drugiego, co będzie 
z nami, gd y  n ie odpow iem y na te pytan ia  królow i, 
gd y  pow róci do nas. Oni w ied zie li pewnie, że ich 
k ró l w yrzu ci z klasztoru, bo m ia ł do tego moc i pra­
wo, bo daw n ie j k ró low ie  uposażali k lasztory w  roz­
m a ity  sposób, to  i m ie li praw o do nich. U ciekać 
z k lasztoru  zawczasu nie b y ło  potrzeby, bo k ró l n ie  
m ów ił, że ich  będzie m ęczył lub coś innego w ym y­
ślał, ty lk o  z k lasztoru  wyrzuci.

Sm utek w ie lk i w  k lasztorze się zrobił. A n i jeść, 
ani spać, ani nawet m odlić się nie m ogli dobrze, bo 
ty lk o  o tem  m yśle li. Bo w  k lasztorze bardzo dobrze 
im  się pow odziło . B y ło  co jeść i wypić, i w yspać się, 
no a pacierze, to znów  n ie taka ciężka praca, jak 
pług, kosa i t. p.

U szedł m iesiąc, przeszedł drugi, ani w zm iank i
0 odpow iedzi na kró la  pytania. Strach bierze górę, 
a m oże i.dziś król nadjedzie, a m y nie nie odpowiem y.
. ‘ Pew nego  poranku puka ktoś do bram y. Strach 
ogarnął ich ; m oże kró l już przyjechał, a m y nic, 
a nic n ie w iem y. Id z ie  jeden z b rac i do bram y i py­
ta, k to  tam  prosi o wpuszczen ie go do klasztoru. 
Głos odpowiada, że  b iedak prosi o puszczenie go, bo 
głodn y i zziębn ięty bardzo.

Gdy braciszek wpuścił b iednego do klasztoru, za­
p row adził go do kuchni, by się ogrza ł i  posilił, i tro­
chę odpoczął, bo szedł z daleka. B iedny na p ierw szy 
rzu t oka zobaczył, że  bracia  są czegoś bardzo smu­
tni i zafrasow ani. M yśli sobie, m usi im  coś c iężk ie­
go  dolegać, k ied y  tacy  zafrasowani. W ięc  b ierze na 
odw agę i py ta  się:

K ochan i b rac ia ! Cóż W am  się tak iego złego  sta­
ło, że tak sm utni jesteście? M oże k tóry z braci 
um arł, lub coś innego się stało? Pow iedzc ie  mi, m o­
że m ogę coś W am  poradzić?

Lecz on i sta li i nic n ie chcieli pow iedzieć, bo 
w ied z ie li napewno, skąd tak i człow iek  może im  to 
odgadnąć, co im  kró l zadał. Lecz ten nalega i prosi,
1 m ów i:

—  Ja chodzę po świecie,, słyszę różne rzeczy i na 
różnych  rzeczach się znam, także i choroby leczę i t. d.

N areszcie  jeden z b raci m ów i mu, co król im  za­
dał do odpow iedzenia, gdy pow róci z podróży.

Żebrak się 'śm ie je  i m ów i: N ic  ła tw ie jszego  nie­
ma, jak  to do odgadnięcia.

T o  nam pow iedz —  m ów ią  bracia  —  a m y 
cię sow icie  w ynagrodzim y.

—  Ja sam muszę pow iedzieć k ró low i do oczu.
—  N o  a le gdzie? —  py ta  przełożony klasztoru.

Tu ta j ko ło  W as w  klasztorze. M usicie m n ie
ubrać w  habit k lasztorny, by m nie król nie poznał.

U c ieszy li się bracia, że m ają  w yręczy  cielą. U bra li 
go w  habit zakonny, ostrzyg li i  t. d. A le  n ie b y li pe­
w n i tego, czy ten ubrany żebrak nie zrobi z nich 
głuptasów , i go tów  k ró l ich  jeszcze do tego i ukarać 
surow o za oszustwo.

Gdy tak m iędzy  sobą m ów ią, czy m n iem any za­
konn ik  w ie  co, i odpow ie za nich królow i, słychać



jak ieś w rzask i i  jechanie na koniach. Jeden z bra­
ci b iegn ie prędko do bram y i otw iera, a tutaj król 
ze sw o ją  św itą  przy jechał z podróży. I  w oła  braci 
do siebie. Radzi n ie  radzi, z la tu ją  się wszyscy,, jak i 
był w  klasztorze. N a  ostatku idzie  i ów  żebrak po­
m ału  do króla, i k łan ia  się n isko k ró low i, a król 
z m iną ponurą pyta  się:

—• N o  i jakżeż? Czy w iec ie  odpow iedzi na m oje 
pytan ia?

N ik t n ie odpowiada. D rżą wszyscy, bo nie w ie ­
dzą, czy ten żebrak odpow ie królow i.

Nareszcie po d ługiej chw ili, staje przed sam ym  
królem  ów  żebrak, pa trzy  k ró low i w  oczy i m ów i:

—  N a jja śn ie jszy  pan ie i k ró lu ! P y tan ie  p ierw ­
sze. K to  jest najszybszy na św iecie? T o  jest m yśl 
człow ieka. ,

—  Dobrze —  kró l rzecze. A  drugie? Gdzie jest 
środek św iata?

—  Tu ta j —  odpow iedzia ł żebrak —  i w b ił laskę 
w  ziem ię. A  ja k  n ie w iara, proszę zm ierzyć ziemię.

Co m ia ł k ró l m ów ić, k ied y  w ie, że z iem ia  jest 
okrągła, to gd zie  stoi czołw iek, zawsze jest środek.

t— Dobrze m ów isz —  rzecze król. — No, a jak 
daleko do nieba?

—  Do nieba jest ty lk o  9 godzin.
—  A  d laczego? —  rzecze kró l do zakonnika.
i— Gdy Pan  Jezus um ierał na krzyżu  —  żebrak

na to -— to do ło tra  spraw ied liw ego  pow iedzia ł: „D ziś  
będziesz-ze m ną w  ra ju 11. A  Pan  Jezus um arł na Gó­
rze K a lw a r ji o godzin ie trzeciej po południu, to do 
dwunastej w  nocy było tylko 9 godzin.

—  Bardzo dobrze —  m ów i król. —  No, a teraz 
czwarte. I le  ja  w artam  ?

—  N a jjaśn ie jszy  panie. Pan  w arta  tylko 15 
srebrników.

—  Ą d o  czemu ty lk o  ty le  ?— pyta rozgn iew any król.
—  Pana Jezusa sprzedał Judasz za 30 srebrni­

ków, a pan o połow ę musi być w artn ie jszy, niż Bóg. 
Bo Pan  Jezus rządzi całym  św iatem , a pan tylko  
kaw ałk iem  ziem i.

K ró l zd ziw ion y  taką odpow iedzią, poklepał że­
braka po ram ien iu  i m ów i:

'S - Dobrześ się spisał, mnichu, jak  tak m ądrzy 
wszyscy jesteście, to W am  wszystko daruję i obda­
rzam  W ąs k ilkom a w łościam i, że nie m arnujecie na- 
darm o -czasu w  klasztorze. -

Pożegna ł ich  i odjechał.
U cieszen i zakonnicy, że ich żebrak tak w yra to ­

wał, z całego nieszczęścia, jak ie  m ia ło  ich spotkać, 
chcieli go  zatrzym ać u siebie do śm ierci, lecz tenże 
podziękow ał im  za wszystko i  poszedł dalej w  świat.

K to był _tym żebrakiem , co dopom ógł zakonni­
kom  w  ich  odpow iedziach  n iew iadom o. Lecz pewne
jest, że to wszystko by ło  od Boga. F. K iepura.• . • . ! ' ' '

Poradnik gospodarczy.
Jak zabezpieczyć się przed otruciem grzybami?

Prob lem  to trudny i zaw iły , bo w ie le  składa się 
przyczyn  na to, -że ludzie za tru w ają  się grzybam i 
nawet kupow anem i na m ie jsk ich  targow iskach  pod 
kontrolą  funkcjonarj-uszów m iejskich . P rzyczyn y  za­
truć grzybam i są dw o jak ie ; n azw ijm y je : pozadom o- 
wernd i dom ówem i. Jasna rzecz, że do p ierw szych  
należeć będzie przedewszystkiem- rodzaj grzyba. A le  
i „n a jp raw d ziw szy11 -grzyb m oże stać się śm ierteln ie 
tru jący, o ile  jest już w  stadjum  rozkładu. Z m ięsem  
zwierzęce-m w  tym  w ypadku b ieda o w ie le  m niejsza, 
boć „śm ierd z i11 i w on ią  swą człow ieka przed niebez­
p ieczeństwem  ostrzega. A le  rozk łada jący  się grzyb  ,rU 
n ie „śm ie rd z i!“  B ia łk o  w  nim  w praw dzie n iem al 
zw ierzęce i rozk łada jąc się w ytw arza , tak samo, jak  
w  m ięsie zw ierzęcem , jad trupi, czy li t. zw. ptom ai- 
ny, jednak n ie w yd z ie la  w  stadjum- początkow ego 
rozkładu- charakterystycznej woni.

Jakżeż w ięc odróżnić grzyba zupełnie- św ieżego 
od grzyba ju ż rozk łada jącego  się, dla zd row ia  f  ży ­
cia nawet niebezpiecznego, tembardziej-, że jak  w ie­
my, p ierw szy  od drugiego na oko niczem  niem al się 
n ie różn i?

b iarsk iej, że grzyba  tego sam ego dnia po d-e-szczu 
zbierać absolutnie n ie w olno! Grzyb bowiem- (ruskie 
„hub, hu-ba11, ju gosłow iańsk ie  „gub, guba11, znaczące 
ty le  co „gąbk a11) rzeczyw iśc ie  jak  gąbka ła tw o  i szyb­
ko nasiąka wodą; w odn isty zaś o w ie le  ła tw ie j u lega 
in fek c ji b-akterjami gn ilnem i, których  dziełem  w ła ­
śn ie są pow sta jące w  b ia łku  grzyba  p-tomainy.

S tąd  w niosek  jasny: pon iew aż u nas n iem al co
dn ia  „ le je 11, przeto  w strzym ać w inn iśm y się z kupo­
w aniem  grzybów  nawet „p raw d z iw ych 11 aż do na-

Otóż w  ch w ili rozpoczynającego się rozkładu 
b ia łka  u grzybów  w ystępu ją  przecież dw ie oznaki 
charakterystyczne, dozw a la jące kupującem u je o ich 
św ieżości Się upewnić. P ie rw sza  oznaka tó zm iękcza­
nie się ich  mięsa. N ac iśn ijm y w ierzch  kapelusza 
u grzyba palcem ; jeś li po od jęciu  palca na pow ierz­
chni kapelusza pozostanie w yraźn y dołek, to dowód, 
że m ięso grzyba znajdu je się w  początkow ym  roz­
k ładzie b ia łka ; u grzyba św ieżego  dołek pod- palcerp 
zrobi się w praw dzie  rów nież, a le po odjęciu  palca 
natychm iast odstanie, w yrów n a  się. -Jednem słowem : 
grzyb  zdrowy, powied-zmy zupełn ie św ieży ma m ię­
so elastyczne, -gdy grzyb  w  początkow ym  rozk ładzie 
m iękkie, ciastowate, w od n ista

Tu  pam iętać należy też o starej zasadzie grzy-

stania długiej, trw a łe j pogody.
D rugim  sym ptom em  początkow ego rozk ładu  

b ia łka  u; grzybów  jest oślizgłość skórk i ich  kapelu­
szy. Lecz sym ptom  ten p o jaw ia  się ty lko  u grzybów  
przechow yw anych  w  zbitej grom adzie  prz-ez ezbs k ib  
kunastu god-zin. Spojrzyj-my, co dzie je  się na targo­
wiskach- w  ch w ili ich  zam ykania. Oto n iesprzedany 
tow ar przekupnie paku ją w  kosze, toboły, na w ózk i 
i t. p. zawożąc go  albo d-o domów, albo też. do prze­
chowaln i, któro w yd z ierżaw ia ją  w  poblisk ich  p iw n i­
cach, szopach, m agazynach  i t. p. I  los niesp-rzeda- 
;nych grzybów , j-est tak i sam ; m asy ich, przy, o lb rzy­
m ie j )  obecnie podaży, w ęd ru ją  w  ch w ili 'zam ykania 
targow iska  do w orów  lub koszów, a w  nich do po­
b lisk ich  przechow aln i. W  tym  stan ie p rzebyw ają  
grzyb y  w  zbitej' grom adzie, w  n ieprzew iew nem  m ie j­
scu od godz. 1 popołudniu do godz. 6 rano, czy li go­
d zin  18; to w ystarcza  najzupełniej do rozpoczęcia się 
rozk ładu  b ia łka  grzybow ego ; a zewnętrzna tegoż 
oznaka to oślizg ła  i 1-epkawa nieco skórka kapelusza 
u tak przechow anego grzyba.

Oto są p rzyczyny zatruć -grzybami pozadom o- 
w-e.- H i stor ja  ta zresztą stara jak  św iat! P ow ta rza  
się ona w  każd y  m ocny rok grzybow y po m iastach 
p rzy  nadm iernej podaży; naw et przy w ytężonej kon­
tro li organów  m ie jsk ich  zatrucia  gw ałtow ne, a n ie­
jednokrotn ie śm iertelne b yw a ły  i obecnie- b yw a ją  po 
spożyciu nawet borow ików  czyli grzybów  prawdziwych.

A le, jak  pow iedzia łem , są i p rzyczyny dom owe! 
P om ów im y o nich, w  następnym  num erze „R o li11;
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KRONIKA.
N o w y  b isk u p  śląski. Z Rzymu donoszą, że bisku­

pem śląskim został mianowany ks. prałat Stanisław 
Adamowski z Poznania.

N o w y  w o je w o d a  lw o w sk i. Stanowisko wojewo­
dy lwowskiego po ustąpieniu hr. Gołuchowskiego objął 
wojewoda stanisławowski p. Nakoniecznikoff-Klukowski 
w dniu 31 sierpnia. Nowy wojewoda zapowiedział, że 
wszelkimi sposobami wystąpi przeciw podpalaczom w  Ma- 
łopolsce Wschodniej, którzy w  ostatnich czasach dopu­
ścili się wielu zbrodniczych czynów.

Stan  żn iw  tegorocznych. Główny Urząd Staty­
styczny dokonał oszacowania przypuszczalnych zbiorów 
4 głównych ziemiopłodów. Z obliczeń tych wynika, że 
zebrano w  bieżącym roku pszenicy 18,3 milj. q, żyta 
66,6 milj. q, jęczmienia 13,3 milj. q, owsa 20,7 milj. q. 
W  porównaniu ze zbiorami z ubiegłego roku, zbiór w  
bieżącym roku pszenicy byłby około 2 proc. większy, 
zbiory żyta około 5 proc. mniejsze, jęczmienia około 
20 proc. mniejsze, owsa około 30 procent mniejsze. —  
Dane powyższe są prowizoryczne, mogą jednak ulec 
większym zmianom, gdyż ostateczne dokładne oblicze­
nia zbiorów zostaną dokonane później, po otrzymaniu 
przez Główny Urząd Statystyczny ścisłych danych, po 
wynikach młocki.

W ła m an ie  do K ó łk a  ro ln iczego . Z Rzeszowa 
donoszą, że złodzieje włamali się do Kółka rolniczego 
w Zaczerniu (pow. Rzeszów) i rozpruli ogniotrwałą ka­
sę, z której zabrali około 2.0Ó0 zł. —  Dochodzenia 
w  toku.

O k radzen ie  p o c z t y  w  Sassow ie . Jak nam do­
noszą, w Urzędzie pocztowym w  Sassowie dokonano 
zuchwałej kradzieży. Nieznani sprawcy przebili w  nocy 
mur i wtargnęli do wnętrza. Po rozpruciu kasy ognio­
trwałej, zabrali gotówkę w  kwocie 166 zł. i 2 listy 
wartościowe, wartości 60 dolarów, zaś z magazynu 
skradli 11 par bucików i inne drobne rzeczy. Wstępne 
dochodzenia doprowadziły do ujęcia jednego z zamiej­
scowych złodziei, jako silnie podejrzanego o powyższe 
włamanie.

C y ga ra  w  lesie . Na szlaku kolejowym Sosnowiec- 
Częstochowa niewykryci sprawcy dostali się do wagonu 
pociągu pospieszno-towarowego i w  biegu wyrzucili kil­
ka skrzyń z wyrobami tytoniowemi. W  niespełna pół 
godziny po przejściu pociągli towarowego nadjechał po­
ciąg osobowy i maszynista zauważywszy skrzynie na 
szkarpie toru, pociąg zatrzymał i zaalarmował służbę 
pociągu. W  pociągu jechało trzech policjantów, którzy 
natychmiast udali się do lasu w  poszukiwaniu rabu­
siów, i w  oddaleniu kilometra od toru zatrzymali dwóch 
osobników, którzy siedzieli nad rozbitą skrzynią, paląc 
cygara. Okazało się, że są to właśnie sprawcy włama­
nia do wagonu, jedną skrzynię zdołali już unieść do 
lasu, i ciekawi, co się w  niej znajduje, otworzyli ją, a 
gdy znaleźli cygara, uraczyli się niemi. Zatrzymanych 
przekazano władzom sądowym..

T rag iczny  w y p a d e k  w  w indzie . W  Warszawie 
przy ul. Żórawiej 24 p. Florentyna Wiślicka, żona prze­
mysłowca, wracała do mieszkania windą. Przy wysia­
daniu z windy na 2 piętrze, z niewyjaśnionych narazie 
przyczyn kajuta poczęła raptownie opadać w  dół i p. 
Wiślicka, uderzona widocznie w  głowę, upadła tak fa­
talnie, że głowa dostała się pomiędzy próg a kajutę. 
Rozległ się przeraźliwy krzyk. Ponieważ stało się to tuż 
przy 'drzwiach mieszkania p. W., na ratunek wybiegli 
domownicy, lecz pomoc okazała się już beznadziejna. 
P. Wiślicka nie żyła wskutek zmiażdżenia czaszki i zła­
mania nogi. Zawiadomione władze opieczętowały windę

do czasu przybycia specjalnej komisji. Wypadek wy­
wołał w  całej dzielnicy wstrząsające "wrażenie.

Z  pastuszka m łljo iierem . Do Kanady wyemigro­
wał w  roku 1909 w  celach zarobkowych rolnik Luśnia 
Jan, mieszkaniec wsi Leopoldowo, gm. Szczepankowo, 
14 km. za Łomżą, pozostawiając bez zaopatrzenia żonę 
swą Marję i 2 letniego synka Pawła. Po paru latach 
Marja Luśnia zmarła, pozostawiając sierotę Pawełka.—  
Opiekunem Pawełka został gospodarz miejscowy, u któ­
rego malec pracował w charakterze pastucha. Przed 
miesiącem Paweł Luśnia otrzymał wiadomość przez 
konsulat polski w Kanadzie, że ojciec jego umarł, po­
lecając konsulatowi przed śmiercią odszukać jedynaka, 
i zapisując mu cały majątek, stanowiący 180.000 dola­
rów (przeszło półtora miljona złotych). Jak się potem 
okazało, Luśnia dorobił się w  Kanadzie kolosalnego 
majątku na hodowli byków. Przesyłał on do kraju pie­
niądze dla syna, były one jednak przywłaszczane przez 
nieuczciwego opiekuna. Paweł Luśnia, obecnie liczący 
23 lata, udaje się po spadek do Ameryki.

Ś w iętok radztw o . W  kościele świętego Stanisława 
w  Siedlcach dokonano kradzieży pieniędzy że skarbo­
nek kościelnych oraz wot bocznego ołtarza św. Teresy. 
Kradzież zauważył kościelny. Delegowany na miejsce 
policjant przytrzymał ukrytego w kościele osobnika, 
który podał, że nazywa się Kazimierz Urbaniak z Cze­
kanowa, wojew. Poznańskie. Przy. Urbaniaku znalezio­
no pieniądze z kradzieży. Urbaniak uszkodził wytry­
chami 5 skarbonek, lecz pieniądze w  sumie 70 zł. wy­
jął tylko z jednej. Straty obliczono na 1.100 zł Urba­
niak przyznał się do winy kradzieży i przekazany zo­
stał władzom sądowym.

O b e rw a n ie  się  b a lk on u  w  synagodze. W  cza­
sie nabożeństwa w  synagodze w  Lelowie pow. włosz- 
czowskiego oberwał się balkon, na którym znajdowało 
się 10 osób. Trzask belek i krzyk ludzi wywołały wiel­
ką panikę. Tłum rzucił się w  popłochu do drzwi, które 
zostały zatarasowane. Sytuację opanował rabin, tłuma­
cząc zebranym, że żadne niebezpieczeństwo nikomu nie 
grozi. W  ścisku kilka osób odniosło kontuzje, jak rów ­
nież ulegli obrażeniom ci, którzy stali na balkonie.

P roces  o 121 kościo łów . Dnia 19 bm. odbędzie 
się w  Sądzie Najwyższym w  Warszawie rozprawa nad 
głośną skargą djecezji rzymsko-kat. w  Łucku przeciw 
prawosławnemu konsystorzowi wołyńskiemu o zwęot 
kościołów, przeważnie unickich, oraz skarga pińskiej 
kurji biskupiej rzymsko kat. przeciwko poleskiemu kon­
systorzowi prawosławnemu o prawo własności. Biskup 
ks. Łoziński wystąpił o zwrot 46 kościołów na Polesiu, 
djecezja zaś łucka o 75 kościołów na Wołyniu. Obec­
nie toczy się sprawa, czy obu kurjom —  jako osobom 
prawnym można przyznać „prawo ubogich", czego u- 
znać nie chciały sądy dwóch instancyj. Po rozstrzygnię­
ciu tego zagadnienia nastąpi merytoryczne załatwienie 
procesu o zwrot wspomnianych 121 kościołów.

P o s ło w ie  w  k rym in a le . Największymi szkodni­
kami dla społeczeństwa są posłowie komunistyczni. Za 
rosyjskie pieniądze podburzają społeczeństwo, dopusz­
czając się niejednokrotnie pospolitych zbrodni. Władze 
są jednak wobec nich bezsilne, bo ustawa broni każ­
dego posła przed aresztowaniem. Dopiero gdy sejm zo­
stanie rozwiązany, pan poseł staje się zwykłym śmier­
telnikiem i można go wówczas za zbrodnicze czyny 
wsadzić do kryminału. Tak się też stało obecnie. W o­
bec rozwiązania sejmu i senatu i utracenia tern samem 
przez członków rozwiązanej Izby przywilejów nietykal­
ności, aresztowano senatora Rogulę, skazanego w swo­
im czasie na dwa lata więzienia za wygłoszenie w  No­
wogródku wybitnie antypaństwowego przemówienia. —
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W  Grodnie aresztowano byłych posłów: Gawryluka 
i Wołyńca, w  Wilnie b. posła Krynczuka, wszystkich 
z Białoruskiego włościańsko robotniczego klubu. Ponie­
waż posła Dworczanina aresztowano niedawno na jed­
nym, z wieców w  powiecie grodzieńskim, podczas któ­
rego strzelał do policji, przeto wszyscy byli posłowie 
tego klubu, z wyjątkiem posła Greckiego są obecnie w  
więzieniu. Zaznaczyć należy, że klub ten jest komuni­
styczny, a członkowie jego działali na korzyść bolsze­
wików.

N a k a z  a resztow an ia  b y łego  posła  kum unisty.
W  związku z rozwiązaniem Sejmu i Senatu, władze 
prokuratorskie w Łodzi wydały polecenie aresztowania 
byłego posła komunistycznego Rosiaka, na którym cią­
ży wyrok czterech lat więzienia. Dotychczas 'organom 
polićyjny-m nie udało się go zatrzymać. Zaznaczyć na­
leży, że Rosiak posiada cztery mieszkania, —  jedno 
w Łodzj, drugie pod Łodzią, a dwa w Warszawie. —  
I takich to zbrodniarzy ludność wybiera posłami.

Śm ierć  pod  k o łam i w ozu . Z Wilkołazą powiatu 
Janowskiego piszą nam: W  ubiegły czwartek o zacho­
dzie słońca wydarzył się tutaj tragiczny wypadek, któ­
ry poruszył całą okolicę. Oto niejaki Maciej Markowski, 
gospodarz z Kłodnicy, członek komitetu nowowybudo- 
wanego kościoła w  Kłodnicy, pojechał do Zakrzówka 
po belki i deski na budowę plebanji. Gdy już powra­
cał, na gościńcu prowadzącym z WUkołaza do Kłodni­
cy w  polu, wskutek nierównej drogi, upadł z wozu, 
tak nieszczęśliwie, że koła przejechały mu głowę. Nie­
szczęśliwy śmierć-poniósł na miejscu. Konie spłoszone 
tym widokiem, pomknęły w  dal. Po pewnej chwili lud­
ność zauważyła ten tragiczny wypadek, o czem powia­
domiła miejscową policję, która przeprowadziła docho­
dzenie. Zmarły pozostawił w nieutulonym żalu żonę, 
dzieci i krewnych.

M asow e  pokąsan ie  p rzez  w śc iek łe go  psa. — i 
Z Bydgoszczy donoszą: Niesamowity wypadek wydarzył 
się onegdaj w  Narzymie pow. działdowskim. Oto wście­
kły pies pokąsał kilkanaście sztuk bydła oraz kilkana­
ście psów. Pokąsany został również rolnik Bojanowski, 
który w  kilka godzin później zachorował z objawami. 
W  przystępie ataku wścieklizny rzucił się na swą ro­
dzinę oraz dwóch przechodniów, których również poką­
sał. Wszystkich pokąsanych odwieziono do szpitala. Na 
zarządzenie władz wystrzelano wszystkie psy w  Na­
rzymie, pozabijano również pokąsane przez wściekłego 
psa krowy.

O lbrzym i pożar na  dw o rcu  ko le jow ym . Na
towarowym dworcu kolejowym Hannover północny wy­
buchł olbrzymi pożar. W  hali 300 mtr. długiej i 40 m. 
szerokiej stało gotowych do odjazdu siedm pociągów 
towarowych. Z niewyjaśnionych dotychczas powodów 
zapalił się w  pewnej chwili wagon środkowy jednego 
z pociągów. Pożar rozszerzał się z taką szybkością, że 
w  przeciągu 5 minut wszystkie pociągi stanęły w pło­
mieniach. Gdy straże pożarne przybyły na miejsce, całą 
uwagę skoncentrowano przedewszystkiem na to, aby za-* 
bezpieczyć od ognia sąsiednie budynki. O ratowaniu 
płonących wagonów nie było mowy. Od żaru powygi­
nały się grube trawersy żelazne, na których spoczywa­
ła cała żelazno-betonowa konstrukcja hali. 30 mm grube 
szyny okiennp, umieszczone na dachu —  stopiły się 
zupełnie, tworząc sople podobne do sopli lodu.

Ś lep iec m ordercą . W  miejscowości austrjackiej 
Obermorschweiler, padł onegdaj ofiarą morderstwa ro­
botnik /rolny, Wilhelm Emile. Zakłuto go niespodziewa­
nie w  nocy. Przypadkowym świadkiem morderstwa był 
niejaki Riss, który usłyszał w nocy na ulicy głośne 
krzyki, a wybiegłszy z domu, znalazł leżącego w  ka­

łuży krwi Wilhelma Emila. Pospieszył mu natychmiast 
z pomocą. Nieprzytomnego zabrano do szpitala, gdzie 
go opatrzono, ale nie zdołano uratować mu życia. —  
Wilhelm Emil zmarł wskutek trzech ran od noża, za­
danych mu w serce. Policja przesłuchała świadka Rissa, 
który wskazał jako mordercę niejakiego Emila Altenba- 
cha. Istotnie, nazajutrz Altenbach chwalił się przed zna­
jomymi, że napadł go jakiś młodzieniec, któremu spra­
wił „lanie*. Altenbach znany był jako pijak i awantur­
nik. W  czasie jednej z bójek utracił nawet wzrok i był 
ślepy. Altenbacha aresztowano. Bronił się zaciekle, wy­
pierając się morderczego czynu. Dopiero potem przy­
znał się do zbrodni i zaprowadził żandarmów na miej­
sce czynu, gdzie pokazał im ukryty olbrzymi nóż, któ­
rym zadał swpjej ofierze śmiertelne ciosy.

D em onstrac je  robotn icze  w  B udapeszc ie . —  
W  dniu 1 bm. wybuchły w Budapeszcie demonstracje 
robotnicze. Bezrobotni nieśli tablice z napisami: „Żąda­
my pracy i chleba!“ Przeciw tłumowi robotników, któ­
rych liczba wynosiła około 20.000, wystąpiła policja. 
Doszło do starć, w których jeden robotnik został zabi­
ty, a wielu rannych; Liczbę rannych urzędowo podają 
na 82 osoby, prywatnie zaś 50 ciężko, 200 lekko ran­
nych. /

F ilan trop  w  dom u w a r ją tó w . W  tych dniach 
odbyła się olbrzymia demonstracja za murami jednego 
z prywatnych domów zdrowia w Budapeszcie dla cho­
rych umysłowo. Tłum biedaków z całego miasta zgro­
madził się, żądając wypuszczenia na wolność niejakiego 
Karolyi Kernacsa, fabrykanta fortepianów, który od 
dłuższego czasu rozdawał trzy razy dziennie żywność 
w parku miejskim. Postawa tłumu dokoła ranatorjum 
była tak groźna, że musiano do rozproszenia go we­
zwać policję. Okazało się, że zamknięcie Kernacsa na­
stąpiło na żądanie rodziny, bowiem Kernacs nagle za­
czął zaniedbywać swoje interesy i całe dnie spędzał na 
rozdawaniu jedzenia, pieniędzy i odzieży ubogim. Gdy­
by to dłużej potrwało, doprowadziłby fabrykę, a tern 
samem siebie i rodzinę do ^zupełnej ruiny. Idąc za 
wskazówką lekarza specjalisty chorób umysłowych, ro­
dzina filantropa umieściła go w prywatnej klinice, oto­
czonej od tej chwili przez tłum biedaków, nie odcho­
dzących i domagających się uwolnienia ich dobroczyńcy.

M o rd ow n ia  dzieci. W  gazetach sowieckich za­
mieszczono ostatnio notatkę o strasznym stanie dzieci, 
znajdujących się w kolonji dziecięcej w byłym żeńskim 
Swenskim Monastyrze (okręg Brjański). Inspekcja ko­
misariatu -oświatowego, wysłana na miejsce, stwierdziła 
nadużycia, a mianowicie cały personal pedagogiczny 
i obsługa spędzała czas jedynie na pijaństwie, nic nie 
robiąc i wj najmniejszej mierze nie opiekując się po- 
wierzonemi im dziećmi. W  dniu rewizji znaleziono 10 
dzieci napół martwych. Niemyte, nieubrane, spały dzie­
ci w  ciągu lat na gołych posadzkach, nie mając nawet 
słomy, nie mówiąc już o jakiejkolwiek bieliźnie. Zja­
dało je robactwo. Ciała wielu dzieci pokryte były stru­
pami, a o żadnej pomocy lekarskiej nie było mowy.

K atastro fa ln y  stan  ro ln ic tw a  w  Rosji. Dzien­
niki wileńskie donoszą: Do rąk rodziny, zamieszkującej 
na terenie Polski, dostał się list, przemycony przez 
granicę, od jedynego syna, będącego obecnie członkiem 
kołchozu na Górnym Donie. W  liście tym opisany jest 
beznadziejny stan sowieckiej gospodarki rolnej. Między 
innemi autor listu pisze: „Bywa, iż każdy gospodarz 
pilnuje najdrobniejszych przedmiotów w  swem gospo­
darstwie. Połowa bydła została u nas w  ciągu lata po­
kaleczona. Pługów, nadających się do użytku, niema 
nawet dziesiątej części, siewniki są połamane, z ośmiu 
traktorów wszystkie 8 należy odesłać do przeróbki i po-
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prawek. Nieuprawianej ziemi przybywa coraz więcej, a 
aa tę, która jest zasiana, spojrzeć się" nawet nie chce. 
Słoneczniki wyrosły na ćwierć arszyna, zielsko wybu­
jało. Ze,,zbożami jeszcze gorzej. Do żniw pozostało je­
szcze dużo czasu, tymczasem zapasy zboża są już zje­
dzone, bydło porżnięte, a nawet takie, które się nie 
dawało do rzezi".

M iljo n  c h ło p ó w  p r z e d  ś m ie rc ią  g ło d o w ą . Objeż­
dżający państwa bałtyckie dziennikarz John Steel, na 
publicznych odczytach głosi, że według informacyj, ja­
kie udało mu się uzyskać, na wyspach Sołowieckich 
znajduje się obecnie 250.0,00 osób. Ogółem w  guber- 
njach północnych Rosji sowieckiej ilość zesłanych za 
przestępstwa polityczne robotników i włościan dosięga 
conaj mniej cyfry jednego miljona. Olbrzymie te masy, 
wyrwane z rodzinnych ośrodków i rzucone na dzikie 
przestrzenie, giną z głodu. Odżywianie tych mas jest 
niezmiernie skąpe. Śmiertelność jest olbrzymia, tyfus 
panuje w zastraszający sposób.

C u d o w n e  u z d ro w ie n ie  z a k o n n ic y . Całe W ło­
chy pozostają pod wrażeniem wielkiego cudu, jaki się 
zdarzył w  Rzymie w  dzień Wniebowzięcia Matki Bo­
skiej w  zakładzie Sióstr im. św. Józefa przy via No- 
mentana. Ten wielki zakład zakonny, w  którym stale 
przebywa przeszło 700 dzieci, stał się od kilku dni te­
renem olbrzymich manifestacyj religijnych całego Rzy­
mu. W  zakładzie tym, siostra Anna Marja, złożona już 
śmiertelną chorobą, ujrzała Madonnę, jak szła do jej 
łoża i w tej samej chwili odzyskała wzrok i zaraz po­
tem wstała z łoża boleści. Siostra Anna Marja, licząca 
lat 26, przed dw,oma tygodniami zachorowała nagle, a 
wezwani lekarze stwierdzili po kilku dniach ostre za­
palenie opon mózgowych na tle grużliczem. Choroba 
straszna, z reguły śmiertelna. Chora z każdym dniem 
czuła się coraz gorzej, ósmego dnia straciła wzrok i go­
dzina śmierci przybliżała się bardzo szybko. —  Młoda 
i przystojna zakonnica, przytem bardzo pobożna i mi­
ła, była ogólnie łubiana przez wszystkie zakonnice, jak 
również przez dzieci. W  chwili, kiedy po stracie wzro­
ku lekarze stracili już nadzieję utrzymania jej przy ży­
ciu, opatrzono umierającą św. Sakramentami. W  pew­
nym momencie, kiedy w sali szpitalnej nie było niko­
go, dał się słyszeć donośny głos chorej:

—  Madonna idzie! Widzę Ją w  niebieskim płaszt 
czu, usianym gwiazdami. Chodźcie! Jestem uzdro­
wiona!

Jakież było zdziwienie zakonnic, kiedy . wbiegłszy 
do szpitalika, ujrzały chorą siedzącą z otwartemi sze­
roko oczyma, z których płynęły duże łzy radości, wpa­
trzoną w  ścianę, na której ukazała się Madonna.

—  Jestem cudownie uleczona. Widziałam Madonnę, jak 
szła do mnie z tej otó ściany. Nie bójcie się, ja już je­
stem zupełnie zdrowa!

Zawołano lekarza. Ten po dokładnem zbadaniu 
stwierdził z najwyższem zdumieniem, że chora ma nor­
malną temperaturę i stan zdjowia jej — poza zrozu­
miałem osłabieniem — jest doskonały.

—  To tylko Bóg mógł zrobić —  wyrzekł lekarz, 
i ukląkł wraz z zakonnicami przy łożu uzdrowionej, 
odmawiając dziękczynną modlitwę.

A biedy wieść o cudownem uzdrowieniu rozniosła 
się po Rzymie, do klasztoru zaczęły nadciągać tysiącz­
ne tłumy pobożnego ludu, a celę, w  której ukazała się 
Madonna, zarzucono kwiatami. Władze kościelne bar­
dzo skrupulatnie zbadały sprawę i orzekły, że istotnie 
uzdrowienie nosi wyraźnie znamiona cudu. Ziściły się 
znowu słowa Chrystusa, wypowiedziane przed wieka­
mi: „Wstań —  weźmij łoże swoje i idź".

S k a rb  w y k o p a n y  p rz e z  d z ie ck o . W  tych dniach 
dziecko, bawiące się rozgrzebywaniem łopatką ziemi 
pod jednem ze starych drzew lasku miejskiego w  Pa­
ryżu, wykopało 77 sztuk monet złotych z wizerunkiem 
króla Ludwika XVI, przedstawiających wartość około 
1.640 franków złotych. Jak przypuszczają, Bkarb ten 
zakopany był przez kogoś, obawiającego się terroru 
podczas wielkiej rewolucji francuskiej.

P o m ie n ia n e  n ie m o w lę ta . Sąd, złożony z lekarzy 
chorób dziecięcych i mamek miał obecnie w Londynie 
do rozstrzygnięcia osobjiwy spór. Sąd ten znajdował się 
w położenju mądrego króla, do której z dwóch męża­
tek należy dziecko^ Tym razem chodzi o dwoje niemo­
wląt, które natychmiast po urodzeniu pomieniano. Spra­
wa miała przebieg następujący: Pani Watkins i pani
Bromberger urodziły w pewnym szpitalu w Londynie
0 jednej porze dwoje zdrowych dzieci. Pielęgniarkę, któ­
ra zajęta była właśnie przy pomocy dwóch mamek przy 
odbieraniu niemowląt w  celu oddania ich do kąpieli, 
wezwał nagle do telefonu naczelny lekarz. Oddała więc 
oba niemowlęta mamce, która je następnie wykąpała. 
Kiedy w jakiś czas potem matki zażądały, aby im po­
kazano niemowlęta, powstało kłopotliwe położenie. Mam- 
ka nie zapamiętała charakterystycznych cech obojga nie­
mowląt i nie wiedziała, które do której matki należy.
1 pielęgniarka nie umiała rozpoznać. Obie zwróeiły się 
więc do naczelnego lekarza, który nie potrafił również 
rozstrzygnąć tej sprawy. Zawiadomiono o tem obie 
matki, które wpadły w  rozpacz. Zjawili się równocze­
śnie mężowie obu położnic. Pan Bromberger poznał 
w jednem niemowlęciu swoje dziecko, ale to wywołało 
gwałtowny sprzeciw u państwa Watkinsów, którzy znó\yr 
twierdzili, że dziecko to należy do nich. W  ten sposób 
jedno niemowlę miało dwie matki, a drugie żadnej Za­
rząd szpitala zatrzymał niemowlęta aż do wyjaśnienia 
całej sprawy. Upłynęły tygodnie. Dzienniki angielskie 
zamieściły artykuły o wypadku, zamieszczając portrety 
niemowląt i rodziców. Jeden z dzienników ogłosił na­
wet ankietę na ten temat, wzywając czytelników do 
rozstrzygnięcia przynależności dzieci. Równocześnie de­
partament sanitarny wydał zarządzenie, aby utworzyć 
sąd, do którego prócz rzeozoznawców należeć będą dwaj 
przedstawiciele obojga rodziców. Rodzice obu niemowląt 
zgodzili się na to. Po dwugodzinnych obradach sąd wy­
dał wyrok. Pięcioma głosami przeciw czterem rozstrzy­
gnięto sprawę przynależności niemowląt. Ale państwo 
Watkinsowie uczuli się pokrzydzeni wyrokiem sądu. 
Pani Watkins wniosła przeciw zarządowi szpitala skar­
gę, żądając odszkodowania za przecierpiane bóle i zde­
nerwowanie. Obecnie oczekują z ciekawością wyroku 
w tej interesującej sprawie.

W y s p y  sztu czn e . Fakt, że Ameryka znajduje się 
dafeko za Oceanem, pozwala czasami prawie zapominać 
o jej groźnej konkurencji dla wytwórczości (gospodar­
czej narazie) starej Europy. Inaczejbyśmy z pewnością 
się1 Ćzuli, gdyby Fordy i inni królowie amerykańskiego 
przemysłu znaleźli się od nas o miedzę. Otóż stoimy 
właśnie pi^zed takę ewentualnością. Amerykanie zabie­
rają się do zbudowania łańcucha wysp sztucznych, któ- 
reby miały połączyć nas z ich ojczyzną, rzekomo tylko 
w celu usprawnienia lotniczej komunikacji transoceani­
cznej. W  rzeczywistości, w projekcie tym państwa eu­
ropejskie widzą zagrożenie swej suwerenności, gdyż 
jakby przybliżenie się potężnego i bogatego sąsiada 
z bezpiecznej odległości pod samą granicę. Nie dziwmy 
Się więc, że projekt wysp sztucznych napotykać za­
czyna na „trudności" ze strony państw naszego kon­
tynentu.



Kichanie.
W skutek dzia łan ia  odruchowego innych orga­

nów  ciała ludzkiego lub wskutek rozpoczynającego . 
się kataru, pow staje gw a łtow n y wydech, połączony 
z podrażn ien iem  błony ś lu zow ej nosa i ob jaw  ten 
nazyw am y kichaniem.®!® osób nerw ow ych  oraz p rzy  
innych  chorobach, pow staje bez jak ich ko lw iek  ze­
w nętrznych  powrodów  k ilkak ro tn e  kichanie. Żadną 
m iarą  n ie należy pow strzym yw ać ' k ichan ia  w  spo­
sób gw ałtow ny, gd yż u w aln ia  ono czasam i cia ło  
człow ieka od pew nego rodzaju  nap ięcia i pozostaw ia 
po sobie pewne uczucie zadowolen ia. K ich an ie  jest 
pożytecznem  urządzen iem  dla ustroju, przez nie bo- 
w ie  wydm uchdwam y, że się tak w yrażę Z nosa obce, 
częstokroć szkod liw e ciała.

N ie  należy używ ać na k ichanie żadnych jakichś- 
tam  sztucznych zapraw  a nawet tabaki, które p rzy­
tęp ia ją  zm ysł czucia b łony śluzowej, d latego też nie 
należy p rzyzw ycza jać nosa do żadnych drażn iących 
środków. N ie  należy silić się rów n ież na jak  naj­
g łośn ie jsze  kichn ięcie, gdyż to n ie należy do w ie l­
k ie j p rzyzw oitośc i i jest w ątp liw em , czy spraw i k i­
chający sw ym  w ys iłk iem  kom u innem u przy jem ­
ność, prócz siebie. N a leży  rów n ież p rzy k ichan iu  
przytknąć do nosa i ust chusteczkę, gdyż przy k i­
chaniu  przenosi się łatw o zarazk i na obcych a po- 
w tóre  ze w zg lędów  estetycznych.

Zresztą swoboda k ichan ia  czy to w  tow arzystw ie, 
czy to w  teatrach, na koncertach i t. p. pow inna być 
zachowana.

Pon iew aż k ichanie zw iastu je częstokroć zb liża­
jącą  się chorobę np. katar, d latego od n iepam iętnych  
ju ż czasów w eszło w  zw ycaj, życzyć k ichającem u 
zdrow ia. Życzen ie to, chociaż w ypow iadane byw a 
częstokroć ty lk o  z przyzw ycza jen ia , m im o to jednak 
jest objawem  u w ag i i życz liw ości tow arzysk ie j.

Z w ycza j ów, życzen ia  k ichającem u „N a  zdro- 
w ie “ lub „B oże ći daj zd row ie", „P od łu g  życzen ia" 
i t. p. sięga jeszcze V I w. po Chr. Gdy w  r. 589 w y­
lał ogrom nie Tyber i w od y opadające pozostaw iły  
po sobie m u ł tak cuchnący i  tak  w ie lką  ilość w ę­
żów, że pow stała  z tego m orow a zaraza. Pow ietrze  
by ło  tak zepsute, że kto ty lk o  ziew nął lub kichnął, 
ten kończył życie. D latego też ówczesny papież G rze­
gorz W ., celem  uśm ierzen ia gn iew u  Pańsk iego na­
kazał uroczyste procesje i jak  podanie m ów i, gdy 
procesja dnia trzeciego zb liża ła  się do grobow ca 
Hadrjana, u jrza ł lud an ioła  unoszącego się nad gro ­
bowcem  i chow ającego m iecz do pochw y i odtąd 
Zaraza ustała.

Od tego to/czasu pochodzi ow o życzen ie przy k i­
chn ięciu  „N a  zd row ie" lub „Boże ci daj zd row ie" 
i  t. p., k tóre przetrw ało  już 14 w ieków- i przechow a­
ło  się do dzisiejszego dnia. P io tr  W enc. \

Zbrodnia i kara u zwierząt.
Od dłuższego już czasu zoo logów  in teresow ało 

zagadnienie, czy zw ierzęta  posiadają —  swoistą oczy­
w iście —  m oralność' Poczyn iono w  tym  kierunku 
w ie le  ohserwacyj i uzyskano wręcz, rew elacyjne 
w yn ik i. Okazało się, że n iektóre gatunki zw ierząt 
n iety lko  posiadają poczucie so lidarności i poszano­
w an ia  swych praw, regu lu jących  w spółżycie stada, 
lecz że nie są im, obce po jęcia  'zbrodni i kary.

Obserwacje słoni roboczych, używ anych  na plan­
tacjach indyjsk ich, w ykaza ły, że .zw ierzęta te, choć 
szybko p rzyzw ycza ja ją  się do narzuconych im  obo-
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w iązków , są u ległe i posłuszne, to jednak w  pewnych 
sprawach k ieru ją  się w łasną n ie jako m oralnością 
i w’ obronie swych p raw  groźn ie buntu ją się p rzeciw  
człow iekow i, pragnącem u w  odm ienny sposób daną 
sprawę rozstrzygnąć,

Do takich  spraw  należy w  pierwszym , rzędzie 
w ierność sam icy dla samca. P o d  tym  w zględem  m o­
ralność słoni jest bardzo  surowa i  n ie jednokrotn ie 
zdarzało  się, że słoń zab ija ł w iaro łom ną samicę, czę­
sto przy pom ocy innych słoni. In terw encja  człdw ie- 
ka n icby w. tak im  w ypadku  nie pom ogła, a rozju- 
szyłaby ty lk o  zw ierzęta, w ym ierza jące  słuszną w  ich 
rozum ien iu  karę.

N ie jedn okrotn ie  obserwow ano w ypadk i zab ijan ia  
w iaro łom nych  sam ic u małp. T o  sam o zauważono 
u kanarków.

Często zdarza ją  się też w ypadk i karania.^
W  pew nym  cyrku, V  którymi p rzebyw ało  dw adzie­

ścia słoni, pogrom ca zran ił w  złości słon iątko; w ów ­
czas w szystk ie słoh ie rzu c iły  się na n iego i Strato­
w a ły  go. D w a słonie, k tóre nie w z ię ły  w  te j akcji 
udziału, zostały za brak  solidarności do tk liw ie  po­
b ite  i przez dłuższy czas traktowane b y ły  przez całą 
grom adę w zgard liw ie .

'M ałpy posiada ją  doskonale zorgan izow any try ­
bunał spraw ied liw ości, n igdy n ie zdarza się w ypa­
dek oporu ń ieposzanowania  wyroku.

Charakterystycznym  objawem, zaobserw owanym  
u zw ierząt, jest fakt, że poszanow an ie prawa, zupeł­
nie tak  samo jak  u ludzi, w zm aga się u zw ierzą t 
z w iek iem  i że w  stosunku do m ało letn ich  przestęp- 

' ców stosowane są łagodn iejsze kary.
Surow o karana byw a wśród zw ierząt, a zw ła ­

szcza w śród małp, kradzież: K ażdy  u jaw n iony fak t 
k radzieży  ściąga  na skórę delikw enta  doraźn ie w y ­
m ierzaną karę.

/ ■ ■ ; ■ 
Najtańsza rzecz w  świecie.

Jak m a ło  ludzie cen ią te najpożyteczn iejsze 
ow ady na św iecie, dow odzi fakt, że pszczoły m o­
żna dostać obecnie zadarmo. K to  n ie w ierzy, n iech 
po liczy, a przekona się, że gdy ty lk o  zechce, to n ie­
ty lko  że m oże otrzym ać pszczoły zupełn ie zadarmo, 
a le jeszcze mu do nich dopłacą. Oto jak  s ię  rzecz 
‘p rzedstaw ia : Zupełn ie dobry p ień  pszczół 6 12 ram ­
kach  m ożna kupić za 100 zł., a naw et taniej. A  t e - , 
ra z  liczm y : Sam ul kosztu je p różn y  n a jm n ie j 35 zł.,
12 ram ek  zarobionych  robotą pszczelą przedstaw ia  
conajtmniej wartość 15 zf. Sam a sztuczna w ęza do 
jednej ram k i kosztuje około 1.3 w  ulach am erykań­
skich. P on iew aż w  obecnym  czasie pień  m usi po­
siadać conajmnieji 10 kg- m iodu, a licząc 1 kg. ty l­
ko 5 zŁ, w ięc sam  m iód w art jest 50 zł., czyli' 35 |f I  
15 +  50 =  100. Jeżeli w ięc za pień  pszczół zap łacim y 
100 zł., tośm y zap łac ili za ul, ram k i z> w oszczyną 
i m iód, a gd zież  p ien iądze za pszczoły? M am y, je  za­
darm o, a pon iew aż w szystko inne liczy liśm y zbyt 
tanio, znaczy to, że kupując pszczoły, n ietylkośm y 
je  dostali zadarm o, a le nam  leszcze do nich' do­
płacono. ' , . ’ . ,

Zemsta umarłych.
B yw a ją  ^nężowie, których  żony m altretu ją , a oni 

są bezsiln i wobec ich  dokuczliwości. N iek tórzy  pró­
bują się uw oln ić i u cieka ją  od złej tow arzyszk i ż y -  - 

cia, p ragnę liby  się zem ścić a nie w id zą  sposobu.
Zdaje się, że tak im  bardzo pokrzyw dzonym  m ę­

żem  był n ie jak i Róssler z Berlina, k tóry  w testa­
m encie sw oim  taką dał odpraw ę swojej żonie, 
mszcząc się na niej dotk liw ie.
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„M ałżonko m oja ! D ręczyłaś m nie całe życie, 
zw łaszcza w ie le  w yc ie rp ia łem  każdej n iedzieli, zm u­
szony siedzieć w  domu. Zostaw iam  ci tygodn iow ą 
rentę w  kw oc ie  26 m arek. W yp łacać  ci ją  będę, 
każdego poniedziałku . P on iew aż  w iem , że jesteś ro z­
rzu tna i niegospodarna, z pewnością nie będziesz już 
na n iedzie lę  m ia ła  jednego fen iga. Odczujesz, co ja 
odczułem , gd y  zam ykałaś m i ubran ie w  niedzielę, 
bym  n ie m ógł opuścić m ieszkan ia"!

N iem n ie j m ściw ym  okazał się pew ien  Francuz, 
k tó ry  w  ten sposób .w ostatniej sw ojej w o li zw rócił 
się do żony:

„Podczas trzydziesto letn iego  naszego pożycia  
n ie opuściłaś ani dn ia jednego, aby m nie nie drę­
czyć. Zanudzałaś m n ie  sw o jem i h istorjam i. Zosta­
w iam  ci roczną rentę 7500 franków , w szakże z w a ­
runkiem , byś zam ieszkała  razem  z tw o ją  .matką, 
k tóra  posiada, jak  ty, n ieposkrom ioną gadatliwość. 
N iechże ona cieb ie tak zanudza sw oją  głupią, k rzy ­
k liw ą  gadatliw ością , jak  ty k iedyś m nie zanudza­
łaś. I  jeszcze jeden w arunek: Razem  z m atką i adwo­
katem  m oim , k tó ry  p ilnow ać będzie warunków , pod 
jak iem i W ypłacana ci zostan ie renta, masz każdego 
m iesiąca przychodzić na mój, grób i wobec adw oka­
ta p rzy  grob ie  m oim  w ypow iedzieć  słowa skruchy 
za to, że zatru łaś m i życie". /

M ściwość tych  testam entów  przew yższa  jeszcze 
następująca ostatn ia w o la  pew nego  bogatego m ilio ­
nera am erykańskiego, k tó ry  w dow ie  swojej, m łodej 
i p ięknej kobiecie, zapisał 1,500.000 do larów  pod w a­
runkiem , że za każdym  razem  będzie m usiała za­
p łacić karę 1000 dolarów , jeś li w y jd z ie  na ulicę bez 
gęstego welonu, 2) jeś li będzie tańczyła, 3) jeś li bę-

„P o  roku  będzie zru jnow ana —  tak kończy się 
ten ustęp testamentu —  albow iem  nie dotrzym a tych 
w arunków  nawet przez jeden dzień".

d z ie  się uśm iechała do m ężczyzny.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P p .: Stanisław Pawłasek w  F.: Zagadek w tece ma­

my jeszcze kilkaset, nie, wyklucza to jednak, abyśmy 
świeżo nadsyłane nie zachowali na. czas późniejszy. — 
K. Gawlikowa wi M.: Nie rozumiemy, dlaczego Pani sło­
wo „gacie" uważa za coś nieprzyzwoitego. Majią one ró­
wne znaczenie, jak spódnica, (halka,; reformy, spodnie, 
portki, a przecież nazw tych nikt za nieprzyzwoito nie 
uważa. Owszemi, są to niejiprzyzwioitsże częiści ubrania, 
bo kryją pod s,obą wiszelikie hieprzyzwoitośći. To jieci.no, 
a drugie, ciekawiśmy bardzoi, czy Pani, jako mężatka, 
obecna, lub przyszła, nie będzie ich nigdy brała do ręki, 
uwiażając je za coś obrzydliwego? Któż je, biedaki,,, polata 
lub poceruje? Czyż może mąż cale życie-będzie chodził 
w podartych i brudnych? Współczujemy mu. — Jan Bier­
nat w R.: Maciek ogromnie się cieszy, jeżeli swojemi po­
gadankami może kogoś 'w  tej szarzyźnie życia rozśmie­
szyć i ubawić. A  widzi Pan z poprzedniej odpowiedzi, żej 
są istoty, któreby, go pomimo tego chciały pozbawić naj­
potrzebniejszej części garderoby. Wszystkim Czytelnikom, 
w których imieniu .przysłał mi Pan słowa uznania, ser­
decznie dziękuję. Pragnę calem sercem, aby wszyscy Czy­
telnicy j,Roli“ byli z niej jak najbardziej zadowoleni. — 
Henryk Biłka-Głębicki w 'S.: Nadesłane nam, wierszyki 
mają "bardzo dużo zalet, myśl) ładna, treść miła,, ale są 
też jeszcze pewne niedociągnięcia, które je psują i nie- 
dozwalają ich drukować. Humoreska w pierwszej części 
niezła, ale w drugiej' się popsuła. — Tadeusz Frączek: 
„Tęsknota" jako wiersz niezła, ale temat, tak oklepany 
i opisany tak wspaniale przez ióżnych poetów, że- Pański 
utwór niknie wobec nich, -y- Józef Lipski z Francji: Okład­
k i na rocznik „Roli" 1-930 daliśmy już zrobić i wkrótce 
będą. gotowe, to Panu wyślemy, jak również wyślemy 
okładki na rocznik 1028 i- 1929. — Jan Weselak z Francji: 
1’0 zł 34 gr. otrzymaliśmy i prenumeratę ma Pan do koń­
ca roku zapłaconą. Cześć!

yyyy

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Stanisław Pawłasek z F.).

2. Szarady.
(Ułożył Stanisław Pawłasek z F ).

'I.
Drugą pierwszą Maćkowi Kaśka kaleczy,

3. Kwadrat magiczny.
(Ułożyi Stanisław Pawłasek z F.).

☆ ☆ 
☆ ☆ 
☆ ☆ 
☆ ☆ 
☆ ☆ 
☆ ☆ 
☆ A
■6
☆
«■
*
*
☆

*
☆
☆
☆
a
☆

£ Ozdoba obrazu
*  *  Ochrona okna 
& •{* Zabawka.
☆ *  Rodzaj gleby, 
ft ☆ Wyspa.
& *  Chwast.
☆ -£> Instytucja samorządowa.
*  ☆ Kwiat.

*  Szata liturgiczna.
•ł* Pasta do obuwia.
& Instrument muzyczny.
☆ Droga.
☆ Utwory Kochanowskiego.

<r
☆
*
☆
☆

Litery środkowe, czytane z góry na 
dół, dadzą tytuł noweli, niedawno druko­
wane! w „Roli“.

Więc Maciuś płacze, narzeka,
Doktór bez pieniędzy nie leczy,
A tu u Maciusia pusta teka.
Ma Maciuś buty jeszcze drugie trzecie,
Co mu Kaśka kupiła zeszłego roku,
Więc Maciuś się obuwa, by przejść po

[świecie,
A tu nowa trudność, spodnie gniotą

[w kroku. 
Jeszcze czwarta, ona bez znaczenia, 
Całość imię kobiety, która w puszczy prze-

[bywała,
Ze skór zwierzęcych robiąc odzienia,
Za cierpienie w poczet świętych zaliczoną

[została.
II.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś ).
Wstecz trzecia druga, to część kościoła, 
Druga pół trzeciej miasto się woła, 
Wstecz drugapierwsza z pewnością trunek, 
Całość nie na wesele służy lecz frasunek. 
Ciągniony bywa w swej żałobnej szacie, 
Gdy wnimpojedziesz,żegnaj mi mójbracie!

1 Płyn.

Namuł.

Pani.

Imię męskie.

Wstawione w kratki litery dadzą je­
dnakie słowa w rzędach pierwszych po­
ziomym i pionowym jak również w rzę­
dach końcowym pionowym i poziomym.

4. Układanki botaniczne.
(Ułożył Stanisław Pawłasek z F.).

I
Roślina +  spółgłoska =  ?
Pcha +  imię biblijne =  ?
Półwysep +  część twarzy =  ? 
Spółgłoska -ł-imię męskie =  ?
Cicho +  próżniak =  ?

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 19 b. m. 
Znaczenie zagadek z, Nru 35 „Roli": 1. Logogryf: 

Konstantynopol-iCieśnina Bosfor. 2. Szarada: Igława, 3. 
Zagadki: I. ŁówfwóL II.. Kes-sek. III. Tabak-kabat. Ł  
Kwadrat magiczny: Kask-azor-sele-,krok. 5. Układanki bo­
taniczne: Sasanka, mączek,, herbata, gryka.

W  oznaczonym czasie rozwiązania nadesłali pp.: Jó­
zef Topolski z B „ Henryk BlikanGIębicki z. S., Adam Ga­
ler z K., Stanisławi Pawłasek z F., Jan Dzikowski z G„, 
Mieczysław Romanowicz z K. i Zygmunt Sternal z W.

Nagrody wylosowali pp.: Jan Dzikowski z G. i Zy­
gmunt- Sternal z W.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukami „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Postęp.

Matka: Cieszy mnie to bardzo, mój Kaziui, żeś 
się poprawił i bez mego pozwolenia nie rwiesz owo­
cu w  ogrodzie. W szak  w  tyim tygodniu ani jednego 
jab łka  nie zerwałeś?

—  Nie, mamo.
—  Ani jednej gruszki?
—  Nie mamo.
—  Dobrze, mój synku, jestem zadowolona 

z ciebie.
Kazio (na stronie): Jakie to szczęście, że mama  

o śliwki się nie spytała.

Trochę lepiej.
—  Jakże się m iewa mąlż? —  zapytał doktór żony, 

która męża m iała chorego.
—  Lepiej cokolwiek, proszę pana doktora, jadł 

dziś trochę ziemniaków —  odpowiedziała.
—  Czy z apetytem?
— Nie, proszę pana doktora, z kapustą.

f f " ' f  w t f  f y f  y y y  f f T T T i

Giełda płodówrolniczych
z dnia 5 września b. r.

28*00—2850 Słoma długa 
18 00— 18*50 Ziemniaki stoł.
19'50— 20*00 Koniczyna na- 
21'00— 22’00 sienn. czer. 000*00— 000*00 
00'00— 00*00 Mąka żytnia 36*00— 36 50

6 00— 650  
0*00— 0*00

Wapno

Bandażysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

W  sądzie.
Sędzia: Pobiłeś .tak ciężko skarżącego, że dw a  

miesiące leżał w  szpitalu. I cóż ty na to powiadasz?  
Czy nie czujesz wyrzutów sumienia?

Oskarżony: Pozostawiam to mojemu obrońcy.

Ciekawa nauka.
—  Jędrek, czytajno tu ten list.
—  Ja, proszę pana majstra, w dzień nie umiem  

czytać, bo chodziłem tylko do wieczornej szkoły.

Pszenica 
Syto
Owies . .
Jęczmień .
Fasolabiała
Groch zwyk. 34'00— 36*00 Mąkapszen. 61*00— 62*00 
Siano słodk. 11*00 — 12-00 Otręby pszen. 14*00— 14*50 
Łubin żóły 00*00— 00*00 Otręby żytnie 12'00— 12*50 
Koniczpastew. 13*00— 14 00 Mąka czerw. 18*00— 19*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za lOOkg.
Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy i

w dniu 5 września b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi:

Buhaje . od 0-90 do 1*30 zł. Jałownik od 0 83 do 1*40 zł.
Woły . . od 1-00 do 1*45 zł. Cielęta . od 1-02 do 2*01 zł.
Krowy . od 0-80 do 1*20 zł. Kozy i barany 0*00 do 0*00 zł.
Nierogacizną 1*70 do 2*25 zł. llerogaalZM llti| H|l od 2a00 dó 2.70

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Ż ó łk ie  wicz i SKa
W CZU O CU  

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Telefon Nr 8.

Wyjaśnił mu.
S ę d z i a  (do złodzieja): Czem jesteś ? 
Z ł o d z i e j  (dum nie): Jakto czem? Jestem pań­

skim pracodawcą!

R o l i s a i c y ! !

Wzdęcie u
Krowy, konie, owce 

leczy i usuwa natychmiast środek leczniczy

m k i u e o u m  ;
Wytwórnia: L s b o r a f .  „ S a lu e "  C ieszyn  Śląsk.

Cena 2 zł. Żądajcie w  aptekach i drogerjach.
Rejestr. Min. Spr. W ewn. 1429.

Lekarz HDenóyerta

ALEKSANDER ROMM
ww Krośnie

ordynuje jak zwykle w  domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY PR ZY ST Ę PN E ! GENY PRZYSTĘPNE]!
Przyjezdnych załatwia się natychmiast!

I

TELEGRAM
do P. T. Składnic Kółek Rolniczych 
i Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej 

Polskiej!
Z powołaniem się na stosunek umowny, w ią ­

żący nas ize Związkiem Ekonomicznym Spół­
dzielni Kółek Rolniczych i  Związkiem Spół­
dzielni Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Krakowie i  Poznaniu, prosimy o łask. po­
krywanie Swego zapotrzebowania na

lep na muchy „ * L F A U
farbki do bielizny „ B E N G A L "
. w  naszej firmie. 

Poręczamy pierwszorzędną jakość i  ceny 
bezkonkurencyjne.

N a  żądanie wysyłam y wzory I oferty.

„ALTESSE-W ISŁA"
Spółka Akcyjna
Dział Chemiczny.

Kraków, ul. Długa 17.



Aleksander W nękow ski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

owocu 8

Kupujcie wprost u wytwerey!

wyroby pierwszorzidsiego wykonaoii jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździeniće, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
W y sy ła  m onterów  do lin transm isyjnych.

S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  i  h u r to w n a .  
Cenniki na żądanie.

U w a g a  a a  d o k ła d n y  a d re s .

Fabryka Fowrofnieza

Stanisława Wałkowińsliego
w Krakowfe-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

Wapno Nawozowe

W ina dom ow e
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w  znacz­
kach pocztowych.

Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M. Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 22.
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

W IE L K Ą
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczną 

Książka Kucharska pod tytułem

3 0 0  o b i a d ó w

dla* celów polniczycb
pod wszelkie zasiewy skuteczne jakoteż naprawia glebę

je s t  d o  n a b y c ia

Stanisław Źółkiewicz i Ska  Fabryka wapna
CZUDEC kefo  Rzeszowa.

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera tasama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena teji książki 
w  wielobarwnej okładce wynosi wraz z przesyłką Zł. 3.50.

Do nabycia w Administracji „Roii“.

N a jle p s z e  s z w e d z k ie

„DIABOLO“Wirówki, masielnice, parniki 
i maszyny d o  szyciu

Światowej sławy do nabycia Światowej sławy.
u  z a s tę p c ó w  w  k a ż d e j w ię k s z e j  gm in ie . —  N a d e r  d o g o d n e  w a r u n k i  sp ła ty .

Informacji  udziela także Dyrekcja  Oddziału
M m k ó w ,  sm U . P o » e > I » l * g a  1 S .


